
Nr. 41.
W ychodzi  w  dni p o w s z e d n i e  

w  d w ó c h  w y d a n ia c h :
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowii.c/1 

o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł a t a  - w y n o s i :
We M row ie z (Ustawą do domu: miesięcznie zł 1 5 0 , 

kwartalni.' :i. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. 
p ro w in c ji /przesyłką poczto.*ą: miesięcznie2 zł., 

kwartalnie 6  z ł . półrocznie 3,2 zł.
^ a  g ran icą  kwartalnie zł. 7 .59 , półrocznie 15 zł.

N u m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

BIURA R E D A K C Y I: El. Czarnieckiego 1. 4 parter. 
Oiwarte od godzin? i*, do 1. w południe.

UH ’RA A D M IN 1STR A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od z do 7 wieczorem.

LJl We Lwowie — Niedziela dnia 19. Lutego 1893. Rok X X X II.
O głoszenia i p rz e d p ła tę  przyjm ują we Lwowie
Adm inistracja Gaz N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 1 
tudziez „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia  p rzy jm u ją : 
w I a r j ż i i .  ( .  Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paiis. 33 e 33 ieduiu; Haasenstein & 3’ogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10, Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppel.k, Gninangergasse 12; M.Dukes, Woilzeile G; 
H. Stliallek, Woilzeile 11 i j .  Dannoberg, I Kumpf- 
gasse 7 .— 3V H am b u rg u : A Steiner.— W F ran k ­
furcie n.M.: Haasenstoin &Vogler i p . L. Daube&C 

3V 3Varszawie: Reichmann & FrendJer
( EN A OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yezajae za ie-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub ieg . 
miejsce 6  et. N adesłane  za w iem  lub i ero
miejsoe 3 0  et.

Leon X I Ili
Lwów d. 18. lutego.

K a to ley  całego świata obchodzą 
Soczyście  pięćdziesięcioletni jub i­
leusz biskupi papieża Leona X I I I .  
Bo hołdów zaś, jakie b y w a ją  mu 
2 tego powodu składane przez ka- 
*o]jkÓ3v, przyłączają się także re ­
prezentanci państw i narodów nie­
katolickich — tych mianowicie, u 
których fundamentalne zasady chry- 
styanizmu i wysnute z nich idee 
cywilizacji rzetelnej są w posza­
nowaniu. Z wyjątkiem cara mo­
skiewskiego, najbardziej zawziętego 
dziś wroga katolicyzmu, wszyscy 
zresztą monarchowie europejscy, 
zarówno katoliccy jak  i niekatoliccy, 
Jak np. cesarz niemiecki, królowa 
angielska, król grecki, wyznaczyli 
un>yślnych ambasadorów do złoże­
nia papieżowi powinszowali jub i­
leuszowych. Z całego świata cią­
gną też do Rzymu Ś3vietne grona 
pielgrzymów, pragnących wziąć u- 
dział osobisty 3v obchodach jubi­
leuszowych w tern ognisku katoli­
cyzmu, a nadto we 33’szystkieh 
krajach, gdzie tylko żyją katolicy, 

bywaja możliwie jak naj-
L e o n a ^ i n 6 uroczysto®ci na cz(-‘ść
leuszu 55 powodu jego jubi-

n a d w Vc 7 a j S i a n  t u r e e k i
na J P°sła do Rzymu
cześć cz3ij l0'sCl jubileuszowe na 
(Zesc papieża.

110Idy te m a ją  d w o ja k ie  zna­
czenie. R a z  o d n o s z ą  s i ę  o n e  d o  
osoby O jc a  ś w . ,  a  t  d r u g to j  s t r o n y  
są one wyrazem e z e t ,  i ^ e ż n o j  m u
ja k o  o ło w ie  K o ś c io ła  k a to l ic k ie g o ,  
tej najwznioślejszej insty tucji spo­
łecznej, jaką ludzkość posiada.

Nigdy, nawet w owych czasach 
kiedy Stolica Apostolska rozporzą­
dzała nieograniczoną władzą miel 
monarchami całej niemal Europy, 
rzeczywisty w pływ jej moralny nie 
S e jm o w a ł tak rozległych obszarów 
We wszystkich częściach świata, i 
Potęga kościo ła  katolickiego — ni- 
czem jn n e m , jak  tylko cudowną 
siłą o rgan iczną , jaką mu nadaje 
tkwiąca w nim prawda, nie ozy- 
Biła tak olbrzymich zdobyczy, jak 
°hecnie czyni. Protestantyzm we 
Wszystkich swoich odmianach oka­
zuje objawy przeżycia się ; nawet 
lani, gdzie ustawodawstwo i licze­
bna przewaga jego wvzna3vców za­
pewniają mu panowanie, już on nie 
zadowala idealniejszych umysłÓ3V.
I statystyka wykazuje, jż w 'prote­
stanckich okolicach Niemiec, w An­
glii , w krajach Skandynawskich,  
w Ameryce północnej ilość katoli­
ków wzrasta z cudowną szybko­

ścią. Co roku przybywa w tych 
krajach coraz więcej parafij i dye- 
cezyj katolickich." Również świetne 
i obfite są  zdobycze Kościoła w 
krajach pogańskich: w Afryce, Azyi 
i Australii. Bezgraniczne poświęce­
nie misyonarzy katolickich i wy 
borna ich organizacya pozyskują 
dla społeczności katolickiej w yzna­
wców i męczenników we wszyst 
kich częściach świata.

W pierwszych czasach chrze­
ścijaństwa, podczas krwawych prze 
śladowań rzymskich, liczebnie nie 
ginęło tyle ludzi za w iarę Chrystu 
sową, jak  w naszych czasach ginie 
inęczenników-katoiików w straszli­
wych buntach pogańskich w Chi­
nach, Japonii i Afryce. A z kości 
ich powstają nie mściciele, w zwy- 
czajnem, ludzkiem znaczeniu tego 
wyrazu, ale stanowią] one posiew 
Boży nauki pokoju, miłości i uoby- 
czajenia szlachetnego w coraz no­
wych w arstw ach  ludzkości.

I nasi męczennicy za wiarę ka­
to lick ą  —  n ie s z c z ę ś l iw i u n ic i pod  
lascy, którzy giną w  p on iew ierce  
moskiewskiej, albo na wygnan,u 
w cichej tęsknocie za O jczyzną, 
także nie gina marnie, i onl ! ‘*l 
przed t ro n  Boży jak o  _ orędow nicy  
sprawy, za którą tu cierp ią  Prze 
ś la d o w a n ie . W ierzy m y , iż ®Pfaw !® 
d liw o ś ć  Przedw ieczna z g o tu je  n 
tryumf w  z w y c ię s tw ie  wielkiej idei 
U n i i  W sch od u  z Kościołem rzym

SklIW Bufgaryi i na całym Wscho 
k i e  objawia się dzis w tym kie­
runku ruch tak s i l n y ,  j a k  nigdy 
dawniej, i .być moze. ze bliżej je ­
s t e ś m y  tej chwili niż sami przy 
pusźjiziuuy, kiedy Unia tryumf od 
n iesie  i  na R usi całej.

■Leu+i XIII. świętsi jednak na j­
większe tryumfy jako filozof chrze­
ścijański i wielki n auczyciel naro­
dów. zwycięsko Z3valczając prze­
możne dz iś ' prądy materyałizmu. 
tak w umiejętnościach jak  i w ży­
ciu społecznem. Każda encyklika 
cichego mędrca z Watykanu oddzia­
ły 3va° z niezwyciężoną potęgą na

l.nriłlrnść niosąc światło pra­

cy wilizacyi zachodniej, której fun­
damentem jest kościół rzymski. 
Wiec i dziś — gdzie tylko żyją 
Polacy, łącza się oni szczerze z hoł­
dami,' składanemi głowie Kościoła, 
Gdzie mogą głośno to czynić, gło­
śno, a gdzie nie mogą otwarcie w y ­
znawać swej wiary, tam w cichej 
modlitwie jednoczą się z całym ka­
tolickim światem w oddaniu czci 
sędziwemu Nauczycielowi rzymskie­
mu W  tryumfie prawdy, w zwy­
cięstwie opartej na P07vszechnej na­
wie katolickiej cywilizacyi opierają 
sie też nasze nadzieje na przyszłość. 
Zwycięstwo katolicyzmu na Wscho­
dzie musi być i będzie zwycięstwem
p o ls k ie j  s p r a 3 v y !

cała ludzkość, niosąc swiano pr, 
wdy i pokoju pomiędzy roznanue- 
tnione masy, budząc w milionach 
uczucia szlachetne, pojednawcze, 
wzniosie -  odrywając umysły o'l
wyuzdanej gonitwy U U f  
, „ i  s z c z ę ś c i a ,  które polega na za-

i n r i o M i i o j l  * n k o ie m u  n i s k i c h
używaniu materyalnem, 

rzed-

Język niemiecki.
L w ó w  d. 18. lutego.

W o sta tn im  p rog ram ie rządow ym , nu 
podstaw ie k tó rego  m ia ł b r. 1 aaffe uzy­
skać poparc ie  trzecL  g rup  p a r la m e n ta r ­
nych , zn a jd u je  się ustęp  o języku  n ie ­
m ieckim , będący m aleńkiem  arcydzie łem  
polityki słów . P rzedew szystk iem  „ rząa  
te st sk ło n n y 41, — po tem : „rząd  będzie
się s ta ra ł  sprow adzić porozum ienie s tro n ­
n ic tw  in teresow anych , aby w sp arły  u s ta ­
wę o języku n iem ieck im '1, —  a w reszc ie : 

rzad  uznaje, że ustaw a ta k a  zdo lna b y ­
łaby  przyczyn iać  się do u s ta le n ia  pokoju  
m iędzy naro d am i" . ,

"jako pierw szy objaw  tej „ sk ło n n o śc i" , 
tego „ s ta ran ia  się" a w reszcie „u z n an ia"  
jest zn an e  rozporządzen ie  S t r e m a y r a , 
aby a k ta  sądow e sp raw  toczących się 
w najw yższym  try b u n a le  p rzek ład an e  
były na język  n iem ieck i. P rzec iw  ro zp o ­
rządzeniu  tem u zap ro testo w a ła  op in ia  
w szystk ich  krajów  s ło w iań sk ich  w cho­
dzących w skład m o n arch ii au s try a ck ie j 
a i posłowie, w R adzie p ań s tw a  nie o m ie­
szkają  dołożyć s ta ra ń , by rozpo rządzen ie  
to n ie  w eszło w życie.

My p rzy łączam y  się do tego  p re te -

l okni Msyi MflMiwei.
W ic d ł i i  d. Ib . lutego.

„  (Sprawozd. „Gaz. N ar.“)
O n eg d a jsze  posiodzenie w ydziału b u ­

dżetow ego, n a  k torem  u ad p relim inarzem  
kolei państw ow ych  obradow ano, było zno­
wu bardzo  zajm ujące z powodu w yjaśnień 
d an y ch  przez p rezy d en ta  kolei skarbo­
w ych dr. B iliń sk iego  w sp raw ach  ta ry fo ­
w ych, ja k  rów nież z powodu życzeń o b ­
ja w ia n y c h  przez n iek tó ry ch  członków  ko- 
rm syi co do budow y kolei loka lnych .

p ose ł L u p u l żą d a ł budow y kolei lo ­
kalnej z H liboki do S ere tu  i z L u zan  do 
Zaleszczyk, w połączeniu  z w ybudow ać 
się m ając em i kolejam i podolskiem i. M ów­
ca w skazuje w’ obszernym  wywodzie na 
konieczność i gospodarcze korzyści tych 
kolei. Z dan iem  mówcy rząd pow inien  za ­
tru d n ian iem  b iednej ludnośc i p rzy  ro b o ­
tach  rządow ych zapobiedz wych.odźtwu, a 
w skazana przez niego budow a kolei lo 
kalnych zn am ien n ie  by się do tego na 
daw ała.

Z kolei pose ł dr. M enger podnosi po­
trzebę rów noczesnej budowy kolei lo k a l­
nych ' we w szystk ich  krajach  m onarch ii 
a szczególnie w Czechach, M oraw ach i 
n a  Szlązku, gdzie najbardzie j rozw in ię ta  
n d u stry a  upaść m usi z powodu braku 
colei.

M in is te r B aąuehem  odpow iadając na 
w yw ody dr. M engera , odw ołuje się na 
swoje przem ów ienie w kom isyi kolejow ej, 
w k tórem  dokładnie zaznaczy ł s ta n o w i­
sko  rząd u  w kw estyi budowy kolei lo k a l­
nych  i w y jaśn ił n as tęp n ie  przyczyny po-

obdaizan ia  krajów  sło w iań sk ich  u r z ę d n i- ln a  stosunki ro ln icze  n ieste ty  się nie 
kami n iem ieckim i, albo za in n y  ja k iś  
sposób upustu  h ip e rp ro d u k cy i n iem ieck ie j 
n a  naszą szkodę.

W szystkie narody  w skład A u stry i 
wchodzące są ju ż  dość d o jrza łe  i n ie ­
p o trz e b n a  nieproszonej pro tekcyi Niem 
ców. Narodowości zaś uprzyw ile jow anej 
n ik t uznać nie może, bo p ań s tw a  ro z ­
w ijają się jak organizm  żywy i rozw o­
jow i temu nie należy nigdy klusc tam  
sztucznych.

s t ą  —  jakko lw iek  w k ra ju  rozw oju tychże, poczem rozdział

spokojem

je 1°  (,r

ictóro tak wierwiecznym

„ i e ^ C S e c e m  p W  

zanion, stałyby przy
tolicyznni, jak  nasz n a i o d .  ^

cie słowiańskim naród nasz ‘ 
s ta ł  na czele dążeń do szeizen

sp ie ra liśm y  się o ję zy k  n iem ieck i u z n a ­
je m y  jego  znaczen ie  k u ltu ru e  — ale na 
tem  też dość P rzy p o m in am y , że poseł 
n a  se jm  k s .  S a p i e h a  p r z e d  w i e l u  
l a t y  d o m a g a ł  s i ę  n a w e t  o b s z e r -  
n i e j s z e g o  u w g l ę d n i e n i a  n i e m ­
c z y z n y  w s z k o ł a c h  n a s z y c h .  
U staw  o języku  ato li -  i r o z p o r z ą d z e ń  

g w ałtem  iiiem ieeczyznę narzucających ,
nie po trzebu jem y .

Ś m .eszn em  je s t z re sz tą  to dążenie 
N iem ców  w A u stry i do zapew n ien ia  P°" 
n o w au ia  sw em u języ k o w i — skoro nie 
zostaje  w zgodzie z ilością mówiących 

języ k iem . N ajw yższe w ładze adm 1' 
lu s tra c y jn e  u rzę d u ją  i ta k  po niem iecka 
— w w ojsku  u w zg lęd n io n y  je s t ty lk0 
ję z y k  n iem ieck i — a w u rzędach  poczt0'  
wych, te leg raficzn y ch  i na koU jaeh Jes, 
go aż za w iele i ze szkodą krajowy0 
języków .

N ależałoby  tedy  N iem com  pod tJ* 
w zględem  ju ż  zu p e łn ie  s ię  uspokoić- ' 
śli n a t u r a l n y  rozw ój ru ch u , P0^ .  
społecznych i ekonom icznych  uczyni 
w ianom  język  n iem ieck i n iezbędny10, 
to go używać będą -  je ś li zaś m 0 
dzie ou w tych w aru n k ach  n ie z b ę d to k 
to chyba m a posłużyć tylko "a sr

p re lim in a rz a  „budow a kolei państw o 
w ych“ przyjęto  i przystąp iono  do ro zd z’a 
In  .a d m in is tra c y a  kolei państw ow ych".

W  dyskusyi n ad  tym  rozdziałem  p o d ­
dali posłow ie E x n e r  i M a u tb n er now y 
reg u la m in  ruchu  ostrej k rytyce skarżąc 
się n a  w adliw ość przepisów  dotyczących 
w skazania szlaków  (In s tra d ie ru n g ).

N astęp n ie  p o se ł L upul om aw ia zak res  
d z ia łan ia  czern iow ieckiego  urzędu ruchu  
i żąda w in te res ie  rozwoju h an d lu  u 
t w o r z e n i a  dyrekcyi ruchu  w C z e r -  
n i o w c a c h.

P . d r. K aizl porusza sp raw ę reform y 
ta ry f, usiłu jąc wykazać, że obacne taryfy  
nie są w s ta n ie  pokryć n iedoboru  kolei 
państw ow ych i że zn iżen ia  ta ry f  z roku 
1891 n ic  były  połączone z korzyścią dla 
szerszych  w arstw  ludności.

P. h r. P in iń sk i ośw iadcza się za p rzy ­
jęciem  cyfr w staw ionych  w pr, lim inarzu .

Z tego powodu pow inien rząd tak  co 
do trak ta tó w  handlow ych  jak  w ogóle 
co do in n y ch  kw estyj handlow o-polity  
cznyeh baczyć g łów nie na to, iż z m ałą  
korzystną p rzerw ą, stosunki d la  g o sp o ­
d arstw a  w iejskiego bardzo się pogorszyły. 
Mówca ośw iadcza, że tak  on jak  i c z ło n ­
kowie iego s tro n n ic tw a  uw ażają podw yż­
szenie za przejściow e i spodziew ają się, 
że te stosunki zm ienią się z chw ilą, ja k  
po lepszy się ogólny s ten  finansów  p a ń ­
stw a. W  każdym  razie ośw iadczyliby się 
członkow ie s tro n n ic tw a  mówcy przeciw  
dalszemu podw yższeniu ta r y f i przeciw  
wszelkim eweniuulnym  traktatom , z któ­
rym i byłyby połączone niekorzyści dla 
gospodarstwa wiejskiego.

P rezyden t kolei państw ow ych dr. B i­
liński om awia przedew szystk iem  niek tóre 
specja lne spraw y, n ie  sto jące w prost 
w związku z budżetem . N astępn ie  zw raca 
się do sprawy u tw orzenia dyrekcyi w 
Czernioweach i oświadcza, że p r z e c i w  
u t w o r z e n i u  tejże przem aw ia ją  tak 
względy ogólno państw owe jako też  w zglę­
dy te c h n ic z n e . Czerniowce leżą n a  g ra ­
nicy państw a, nie zaleca się z tego po ­
w odu utw orzenie tam że d y rek cy i. n a to ­
m iast iz ąd  je s t gotów rozszerzyć dose 
znacznie zakres d z ia łan ia  inspektoratu  
w C zerniow each.

S karg i n a  złe w agony osobowe w 
G alicy i, szczegó ln ie  n a  sz laku kolei K a­
ro la  L udw ika, nie są uzasadn ione , a lbo­
wiem w o s ta tn ic h  czasach  dopiero  w y­
praw iono  n a  te lin ię  55  now ych pięknie 
w yposażonych  w agonów . N a sz lakach  ko ­
lei T ra n sw ersa ln e j p rzy zn a je  p rezyden t, 
że w agony n ie  są w tak  dobrym  stan ie , 
za rząd  kolei jednakow oż dołoży wszei 
k ich  s ta ra ń , żeby takow e odpow iednio  
napraw iono . N adto  zauw ażył p rezyden t, 
że d y re k c je  kolei ga licy jsk ich  m ają  zn a ­
cznie wyższy ryczh łt n a  cele kouserw a- 
cyi w agonów  ju k  inne  dyrekeye.

N astęp n ie  om aw ia dr. B ilińsk i kwe- 
stye taryfow ą i budżetow ą.

P rzy  podw yższeniu  ta ry f  było s ta ra ­
niem  rządu , znaleźć środek  pom iędzy in ­
te resam i ekonoin icznem i i in te re sa m i f i­
n an so w em u  Z powodu p odw yższen ia  ta ­
ry f  n ie  m ożna rządow i żadnego  uczynić 
za rzu tn . Rząd p rzy tem  postęp y w ał b a r­
dzo o strożn ie , albow iem  tego rodzaju  
p odw yższen ia  bardzo szkodliw ie oddzia- 
ły w u ją  n a  s to sunk i ekonom iczne a szcze­
gó ln ie  w roku 1892 tem  dotkliw iej dało  
się to uczuć, albow iem  w tedy była dep re - 
sya ruchu.

K aizl a  p rz y ję to  w ro zd z ia ł - a d m in i s t r a c j a
kolei p a ń s tw o w e j-  w s ta w io n e  c y fry .

Widoki homerulu
L w ó w  18. lutego.

S ły n n e  ze sw ojej m izery i duchow ej 
i po litycznej d z ien n ik a rs tw o  au e try a c k te  
urzędow e (w a r ty k u ła c h  n ieu rzed o w y ch ) 
i połurzędow o za łam u je  p ió ra  sw oje n a  
całej linii od B reg en ey i do B rodów  z ż a ­
lu wobec losu ja k i czeka I r la n d y v i v  
ogóle W ielką B ry tan ię  w raz ie  g d y b y  
g lad sto n o w sk i bil hom eru low y w sze d ł 
w życie. Irlan d czy cy  tem  się n ie  za d o ­
wolą co o trzym ują, oui zechcą' w y p ę d ź  
do nogi w szystk iiii an g ie lsk ich  w łaśc i­
cieli dóbr, w szystk ich  b iskupów  i p ro ­
boszczów an g lik ań sk ich  z w yspy św . P a ­
tryka, i o sta teczn ie  ru n ie  to im p o n u jące  
m ocarstw o, które zbudow ali P itt,  F ox  
B ro u g h au  i t. d. — juk gdy b y  ci w ła ­
śn ie koryfeusze ang ielscy  m ocarstw o to 
zbudow ali.

G łosy te austryaek ich  dz ienn ików , j a ­
w nie lub  potajem nie n a  żołdzie rządu  
zostających, n ie  odpow iadają n a w e t za ­
sadom  dzisie jszych  rządów au s try aek ich , 
je s t to  je n o  ów piekielny, w szelkiej w 
ogóle w olności, wszelkiej autonom ii w ro ­
gi duch biurokracy i s ta ro -au stiy n ck ie j, 
k tó ra  dotychczas tw orzy jeszcze we W ie ­
dniu takzw aną flebenregieruny, k tó re j 
w ybryk tem i dn iam i tak wielce z a in te ­
reso w ał ludy  i s tronn ic tw a au s try ack ie , 
a  k tó ra  n ie ste ty  zdołała wlac pow oli d u ­
cha sw ego naw et w o rgana , p iszące j ę ­
zykam i ludów do wolności dążących  i z 
tego  dążen ia  słynących.

W ed łu g  politycznej g as tro lo g ii tych  
dzienników , żołądek Irlandczyków  n ie  
w ytrzym a tej o lbrzym iej s traw y  w oliio- 

ja k ą  mu bil g ladstonow sk i g o tu je .SCI

Mowea tw ierdz i, że n iekorzystny  wynik 
dochodów  przyp isyw ać należy  g łów nie 
n iekorzystnym  stosunkom  eksportow ym , 
i że p rzy  ra c jo n a ln e j polityce handlow ej 
zm ieni się n a  lepsze.

W ielk ie oczekiw ania — mówca ich 
n ig d y  n ie  podziela ł — i rzekomo wielce I 
tO rzystny w pływ  trak ta tów  handlow ych

P rzy  reform ie ta ry f  b rano  wzgląd na 
to, że raczej ru ch  lokalny  znosi podw yż­
szen ie  cen, n a to in is s t eksport i ruch  na
dalek ich  p rze s trzen iac h  n ie  pow inien < mi b iiu  bezw zględn ie  się ośw iadczyły .

I  może się ju ż  n aw e t przyjść n ie szczę­
snej W ielkiej B ry tan ii z pom ocą sw oich 
. . . .  tyw w iadom ych.

Ju śc ić  G lad sto n e  n ie liczy ł na po­
parc ie  półurzędow ej p rasy  au s try ack ie j, 
jako  też jego p rzeciw n icy , to rysi m o ie  
naw et nie w iedzą, że tak a  p rasa  p ła tn a  
is tn ie je , w A nglii bow iem  żaden  g ab in e t 
uie posiada p rasy  urzędow ej, służącej 
dzisiaj z tym  sam ym  zapałem  A uersper- 
gom , co /u tro  H ohen  w artom , p o jp tr z e  
Taffym. I  już  w je d n y m  w zglądzie w e­
te ra n  p a rla m en ta ry zm u  dobrze ob liczy ł 
w idoki sw ojej k am p an ii n o m e ru le rsk ie j, 
skoro niety lko ca ły  lib e ra ln y  obóz a n ­
g ie lsk i, a le  naw et radyka lny  pod p o ­
w ództw em  L ab o n eh era , tudzież obie 
f ra k c je  ir lan d zk ie  za g łów nem i p u n k ta -

sk u tk ie m  re fo rm  ta ry fo w y c h  uc ie rp ieć .
Z m n ie jsz e n i*  się  teg o ro czn y ch  docho 

dów  ko le i, n ie  m oże stan o w ić  po d staw y  
d la  oceny  re fo rm  ta ry fo w y ch , gdyż  przy  
ezy n a  tegoż  b y ła  g łó w n ie  dep rosya  ruchu .

Z a rz ą d  ko le i p aństw ow ych  i nada l 
będz ie  się  s ta r a ł  zn a leźć  środek  pom iędzy 
in te re s a m i ekonom ieznem i i fin an so w em i, 
żeby  g o sp o d ars tw u  spo łecznem u  m e  szk o ­
dz ić . . , .

W  końcu  zap ew n ia  p re z y d e n t, ze z a ­
rz ą d  ko le i p o p ie ra  budow y ko le i lo k a l­
ny ch  i że z n iem i zaw ie ra  u k ład y , je g o  
sta ran ia  sk ie ro w an e  są  do tego , żeb y  z a ­
rząd  kolei lo k a ln y ch  b - ł  tan i i m o ż liw ie  
uproszczony , lecz  w y m a g a n ia  co do ko le i 
lo k a ln y ch  n ie  p o w in n y  z teg o  pow odu  
być n ad to  w y górow ane .

Po  p rzem ó w ien iu  p o w tó rn e m  p o s ła  d r.

Zaw iodła więc naj w alniej sza kotw ica, 
na k tórej opozycja  torysow ska i u n io n i-  
stow ska nadzie je  swoje, że hom eru l ru ­
nie, op iera ła . P rzy jdzie  zatem  do zaciętej 
walki w parlam encie , do p o d b u rzan ia  m as 
na prow incyi — a oranżyści (anglikańscy  
zacięci w rogow ie Irlandczyków  i katnli

S V j £ t dr }- jU* - W k r w a tuojki w B elfaście i coraz g o rsze  dem on-

t i ”  tek o K - Z° Wa,:: b«d%- . W szelako -  
n i ls h ’ n r y n 'ł /10 SP‘ a ' ' a  liii hom e-
g o ś c ia  30 AA W]' ? bie Pos*ow w*§k- 
p rz i- z Y b e  I .V  " " R  n a to m ia s t
Zu" an i dow’ z pew nością odrzucony

I w tedy w łaśn ie  w stąp i sp raw a hom e- 
n ilu  w swój okres o sta tn i, s tanow czy . 
G ladstone  w nies ie  w Izb ie  posłów  lib e ­
ra ln ą  w całe j pełn i refo rm ę o rdynacy i

P O S T .
W  przy jem nej kom nacie p a n a  W oj­

ciecha Je re m ia sza , nacze ln ika  m ałego  
p rz y s ta n k u  n a  kolei F ra n c isz k a  Jó z efa  
w p o łu d n io w /c li C zechach , w esoło t r z a ­
sk a ł og ień , choć n a  w ieży n ieda lek iego  
m iasteczk a  w ybiła  ju ż  je d e n a s ta  g o d zi­
na. W iszącą la m p a  naftow a roz lew a żół­
ty  b lask  po sp rzę tac h  ze sm ak iem  u s ta ­
w ionych, k tó re  b łyszczą ty lko  now ością.

N a p ierw sży  rzu t oka w idno , że d o ­
tychczas żadn i potom kow ie p a n a  n a c z e l­
n ika  n ie  o sładza ją  m ałżeństw u  p życia i 
n ie  n a ru sz a ją  spokoju - cichego dom u. 
Z resz tą  ja k im  sposobem  ? Toć pani d o ­
m u, za ję ta  ca ła  ro b o tk ą  p rzy p o m in a  u- 
roczą , d ro b n ą  tw arzyczka  kw ia t św ieży...

P ra cu je  p iln ie . R u ch liw e oczka śledzą 
Jtparcie każdy  śc ieg  n ieb iesk ie j, zielonej 
* eaerw onej w łóczki, k tó ry m i w y p ełn ia  
natH agzone k ra tk i kanw y, n a c ią g n ię te j 
^  k rosnach  W  środku  tw o rz ą 'ró w n o -  
jn ^ r n ie  rozłożone w yrazy  k ró tk ie  zda- 
flIe —  snać ja k ą ś  d ed y k a c ję .

N iep rzy jem n y  k o n tra s t fe g o  zacisza  
^ tanow i b u rz liw a  noc g ru d n io w a , ppd 

° rej  ciegiDym płaszczem  ro z ig ra li się 
Wszyscy b iesi, zaw odząc te raz  dziki tan  
jJ"j0. oSam ° tii ionym  cichym  p rzystank -em

y U a tr  p o g an ia  p ła tk i śn iegu  pó tr8'  
i w strzą sa  n ie m iło s ie rn ie  oknam i 
^ .y b y  n ipk iedy  brzęczą. _
^ ? c n ą  ro b o tn icę  coraz w iększy

Ci, -Arłnno TH AGI

kowrej uszu d o la ta  ja k iś  g ło śn y  rozk az  
w m gn ien iu  oka :

„klamka skrzypie -  d r z w i  otwarto" 
pan n acze ln ik  n im i w chodzi.

—  Mój n a jd ro ższy  ko iku , - -  c 
łem  pow iedzieć —  koteczko, b iz  » 
p a n a  n acze ln ik a , oto je s te m . a ^
d łach  m iłości przy lecia łem  p r j  aXlUje
w ieru ch ę , co tak okrtitn je brzffli p0 .

— Ale późno, m ężul <źn0>
w itan ie  -  przychodziszJ  ja naJ.

N i e b y ł o m o z n a w c ^ U k

droższa, b ron i się Pan ^ “ narodow e an-wu s z c z e p ó w ^ u .a . d]dte.

vyn
go n ik t z nas tak

pogn in iczu  dwu rVsuią 1 U!“ VL
igon izm y  najostrze j Wym awjac ® 
o n ik t z nas J  j tak w ielkiej.

od udziału  w u ro rzy sto sc

ja k  dziś... tej w ielkiej aroCvZJcSht(;a
_  D aj J g o *  ze ‘

ści na której W  , wydaL- za mąż--
’ zako°hąc> m nie . po-

ale usi 
w iedz mi

n °  * uje  n ie p o k ó j; S trw o ż o n a , n ie mr • kJlii —
przerażona, podnosi co chw ilę oczy. W
te m  słyszeć się d a ją  kroki, ju ż  s ł y c h a ć  
tu p o t w p rzodsionku  ; do p an i h acze ln i"

nie V 1 “et 

nek S r f *  T K '

s s r s u  «?■
m ,Ww ^ c e r ‘i r . b “ « P° .

c “ “ e ,Dp “ l,m T r n»“ J ' b roni “ e P“ '

narodow ej, św ietnej uroczystość. P
ty c z n e j, więc. p ijm y  d u s ^ - zvra —J  Z -  je ś l i  będziesz spokojniejszym ...

p rzeryw a pani naczelników *, £  ja k 
grzeczny i powiedz nu  cos o
wypadła c a ła  zabaw a. - e się ^

• _  P ra w d ę  m ów iąc, m u
je d e n  n u m e r  podoba .

I to ktorJ c^rzedanoj awW‘* L_ 
-  j«śU to ,e r n  ^

p y tp a n  n acze ln ik  od k asz ln ą ł,' podniosl

szyję z kołn ierza i zaczął.
jyjiłościśmy przysięgali...

P a n i n acze ln ik o w a  w p a d a :
Słowośmy toż sobie d a l i . .

Oboje:
33r każdej dobie 
W iern i zostaniemy sobie!

—  A c h ! B oże, toż to  m u zy k a , żebym  
jej ty lko  s łu c h a ć  c h c ia ła  do śm ie rc i!  
“w o ła  czu ła  żo n eczk a  i ra m io n a  w y c ią g a ,  
by ob jąć  n im i d rog iego  m ężu lk a . .

P o s łu -z n y  zaw sze  m a łż o n e k  m g o y  
tak ie j sposobnośc i n ie  o m in ie , z ryw a się 
w ięc  szybko z p o d n ó żk a  i zb liż a  g łow ę 
do g o rąceg o  u śc isk u .

A le cóż to ?  Ż o n eczk a  szybko  eofa
i p a n  m ążręce, kiw a przecząco 

już  siedzi znowu s trzy g ąc  uszym a... 
i prosi b łagalnym  w zrokiem  o w ytłum a 
czenie tego ruchu .

— Jeszcze n ie — w yleciało z dro­
bnych  usteczek i u roczy rum ien iec  p rze­
m knął po ślicznym  buziaku.

— Ależ żonusiu  —  odzyw a się on 
zdziw iony — co to m a znaczyć?

— Cóż to ?  nie pam iętasz, jak i dzień
dzisiaj ?

— Ś roda, mój cukierku.
— O! toby jeszcze nic n ie  było. Ale

spo jrz-no  do kalendarza to n ie ty lko  
środa ale nad to  kw atem ber ).

—  Ale cóż to za żarty!... kw atem ber 
czy n ie  kw atem ber, nie znam  takich  
przykazań, nie chcę i nie będę ich znać 
— woła pan  W ojciech i go tu je się do 
ponow nego ataku.

— I n aw e t d l a  r a n i e  ich n ie znasz 
i znać n ie  chcesz?... — zapy ta ła  pani 
naczelnikow a pow ażnie — czy to na 
praw dę tw oje za p a try w an ie?

— Boże, Boże, co za m ęk i! -  w e­
s tc h n ą ł m ałżonek i ju ż  znów  siedział 
na podnóżku z g łow ą zwieszoną.

— W idzisz — praw iła żonka spokoj­
nie, a błogi uśm iech przeb ieg ł je j lica — 
gdybyście wy, m ężczyźni, choć m ałe 
ziarnko w iary mieli w sercu, ja k b y  to 
wszystko szło lepiej 1 Ale wyście okrut- 
nicy, żenicie się ze sw em i n am ię tn o śc ia­
mi i n ie  znacie żadnego  ham ulca, an i 
w iary. A znasz ty  trzecie p rzykazanie 
kościelne?

— Nie znam , nie dręcz ranie — 
brzm i n iech ę tn a  odpow iedź.

— To ci je  powiem . B rzm i ono: 
przep isanych  postów  przestrzegać. A po­
sty  te s ą : w ilie, piątki i czworo suchych 
dn i. A tak i w łaśn ie suchy  dzień  dziś 
przypada.

— W idzę... o Boże, B ożel
— Poczekaj, to je szcze n ie koniec. 

Obok tego podziału postów uczył nas  
pan doktor w „w ydziałow ej" jeszcze sp o ­
sobów odróżnien ia ich. S ą  dn i w strzy ­
m yw ania się, dni u jm ow ania sobie, a 
w reszcie dn i w strzym yw ania  się i u jm o­
w an ia  sobie.

*) Post na początku pory roku.

— I taki w łaśn ie  d z ień  dziś m am y 
dokończył pan m ałżonek — dziękuję za 
w ytłum aczen ie . A n a  co to ca łe  z a rz ą ­
dzenie, je ś li spy tać  w olno?

— N a co?! oto poniew aż człow iek 
postem  k a ja  się sw ych g rzechów , p o- 
w ś c i ą g a  z ł e  ż ą d z e  i ła cn ie j docho­
dzi do cno ty ...

— A tak ! Ju ż  w idzę się n a jc n o tliw ­
szym z cno tliw ych ... p iękne w idoki...

—  N ie tuk  s tra szn e , ja k  sobie w yo­
brażasz. G dym  była je szcze  w dom u u 
m ateczk i, szy ły śm y  w suehedn i zaw sze 
cos pobożnego i go tow ałyśm y n a  w iecze- 
izę  postne ja d ło . T em u zw yczajow i po­
zo sta łam  w ierną  dziś także. Oto p a trz , 
gotow y obrus n a  o łta rz  do naszeg o  ko­
ścio ła , a  to n asza  postna  w ieczerza 
kapucyńsk i c h le b e k !

H z*ękuję, nie w iedzia łem  nic... 
p rzeciw  tem u p rzykazan iu  dziś wielce 
zg rzeszy łem .., ten  ch lebek  już tego nie 
nagrodz i.

A leż weź przecie ... sam am  go ro­
biła.

N ie, dzięku ję , Różyczko, dziękuję, 
nie m ogę tak  późno pod noc nie już 
je sc . Z re sz tą  oczekuję każdej chw ili na 
pociąg  p rask i, pó łnoc nadchodzi, m uszę 
wyjść... Da p e ro n !

— I  ty byś nap raw dę chciał... tak się 
ze m n ą  rozłączyć — zaw ołała pani n a ­
czeln ikow a, w idząc, że pan  m ałżonek 
w cisną ł już n a  głow ę czapkę czerw oną — 
w tak i sposób...

— Ano, trudno  — m ruczał pan  n a ­
czeln ik  pod nosem . Ta p rzek lę ta  pobo­
żność wrcale mi nie na rękę. A ju ż to  my 
n a jm n ie j chyba m am y powodów do z a ­
sp ak a jan ia  m rzonek  p rzesad n y ch  m is ty ­
ków, k tórzy  sobie pom ału  n aro b ią  tych

p rzy k azań  kośc ie lnych  i now ych ty le , ile 
dni w roku, uie bacząc, że p rzez  to p o d ­
kopują k a rn o ść  w rodzinach ... ro z ła c z a ia  
m ałżonków ... ‘ *

— A ch ! m am o, m am o! — zaw oła ła  
pan i nacze ln ikow a ze łzam i — te ra z  
w szystko p rzepad ło . Ju ż  te raz  m ów i o 
rozłączen iu ...

M iękka chusteczka zakry ła  tw arz  za ­
p łakaną .

P ie rw sza  b u rza  pokazała się  n a w j_ 
dnokręgu  m ałżeńsk im .

P an  n acze ln ik  za trzy m ał się. P iln a  
robo ta  w ołała  go w praw dzie na p e ro n  
do służby , ale gn iew  w ew nętrzny  i l i ­
tość n ie  pozw oliły  urn ruszyć się z m ie j­
sca. U siad ł n a  kanapie naprzeciw  żony  
i sk rycie  n a  n ią  spozierał. C zerw ona 
czapka o sunęła  m a się n a  ty ł  g łow y , 
tw arz  zam roczona o p ie ra ła  się na p ięści.

N ic n ie  m ów ił. Tysiąc m yśli k rąży ło  
mu w m ózgu. P rzy p o m n ia ł sob ie p ie rw ­
sze spo tkan ie  z Rózią. B y ła  tak m iła  
w tedy, gdy  przy  buku m a tczynym  p o ­
sp iesza ła  do kościoła św . W ita . L e c ia ł 
za nią, w y trzy m ał w kościele  p rzez  ca ły  
czas, spoglądając z ro sk o szą  n iew y s ło - 
Wioną n a  pobożne dziew czę. N a s tę p n e g o  
tygodn ia  naw ied zen ie  kośc io ła  sie. po w tó - 
raylo, trzeciego  r o » u ie i ,

5 ? T SCiB ,""Bicb ttiedziel, Zim 
Się dow iedz ia ł, ze m a t c e  podoba się
ie!?n ^ 0Znł' n>lody człow iek, k tó ry  an i 
.1 ej m szy św . n ie  opuszcza. 1 ta k  

- w. istocie . S try j, k tó rem u o d k ry ł 
ta je m n ic ę , w prow adził go do tego  

dom u i p a n  W ojciech m óg ł znów  p rzez  
trzy n a śc ie  n iedz ie l nosić  za d am am i do 
kośc io ła  p iękn ie  o p raw n e  „ A lb a c h y " . R az 
ty lko  się spóźn ił, to też c h m u ra  n a  czole 
je jm ości by ła g ro źn ą , b a ł się  je j  ja k  po-
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w yborczej, k tó rą  obie Izb y  przy jąć będą 
zm uszone —  w obec d u ch a , ja k i się coraz 
po tężn ie j rozm aga w A nglii — k tó ra  to 
re fo rm a  je s t  o raz jed n y m  z w arn i ków, 
n a  k tó ry ch  p o d staw ie  G ladstone zw ycię­
ż y ł przy  o s ta tn ic h  w yborach do p a r la ­
m e n tu . I  z tą  now ą o rd y n a c ją  w yborczą 
w ręku  rozw iąże p a r la m e n t pow tórn ie, i 
p rzep ro w ad z i now e w ybory . Rzecz p o ­
w szechnie w iadom a, że n a  końcu całe j 
poiityKi G lad sto n a , jak  w ogóle li te ra łó w  
i rad y k a łó w  an g ie lsk ich  stoi re fo rm a — 
I z b 1, lordów .

R o la  obecna G lad s to n a  tem  b ard z ie j 
im p o n u je  um ysłom , ile  że ja k  się  p e ­
w ne pism o dob rze  w yraża — great Old 
man  d la  sieb ie  niczego z tej w alk i spo­
dziew ać się  n ie  może. W e d łu g  obliczeń 
żyw ota  człow ieczego , doczeka się  co n a j­
w ięcej zw ycięsk ich  okrzyków  sw ego obo­
zu —  jeżeli nie zw yciężą je szc ze  na ra  
zie je g o  przeciw nicy  p o lity cz n i. Nic w ię­
cej ze sobą do g robu  n ie  weźmie.

KORESPONDENCYE.
P a r y ż  d. 15. lu tego .

(Odkryta tajemnica.— Carnot i i'avaignac — Agi- 
tacye polityczne. — Rota Caraignaca. — Umoty­

wowanie interpelacji Leydeta).

O tóż i dow iedzie liśm y  się o ta je m n i­
cy n iezw yk łego  w ra ż e n ;a m ow y C ayai 
g n a c a .

C a v a ig n ac  w cale  n ie  p rzypadkow o 
z a b ra ł g ł o s ; p r z e c iw n ie , p rzy g o to w a ł 
s ię  n a leży c ie  n ie ty lk o  do m ow y. ale i 
do —  efek tu , k tó ry  m u zapew n ili bulan- 
żyści, m o n arch iśc i i s tro n n ic tw o  u m ia rk o ­
w anych  rep u b l kanów . Od tak iego  pocz­
c iw ca  ja k  C a v aig n ac  rząd  an i się  spo­
d z iew ał po d stęp u , to też d a ł się  zw ieść. 
T e raz  co raz  w idoczniej okazu je  s ię . że 
C ay a ig n ae  poprostu  c h c ia ł o b a lić  g a b in e t 
R ib o ta . Lanterne  d o n o si, że ju ż  przed 
k ilk u  ty g o d n ia m i ro z d a w a n o  m iędzy  lu ­
d n o śc ią  w ie js k ą  F ra n c y i liczne b roszu ry  
pod  ty tu łe m  : " „D y n asty a  C ayaiguaców  
i C a rn o tó w 1*. B ro szu ra  w ylicza i ro zb ie­
ra  w sposób  bard zo  poch lebny  przym ioty  
C a y a ig n aca  i je g o  rodziny , o C arnocie 
za ś  pobieżn ie ty lko się w yraża , czyniąc 
m u  k ilk a  ko m p lem en tó w . Ze sam eg o  ze­
s ta w ie n ia  zaś dw óch  Łyi-L im io n  w ynika, 
żo b ro sz u ra  ta  n a p isa n a  w celu p ro p a ­
g a n d y  p o lity c z n e j, a cel ła tw y  do o d g a ­
d n ięc ia . C hodzi o pozyskan ie  ja k  n a j­
w ięcej zw o lenn ików  d la  C ay aig n aca  na 
w ypadek  k a n d y d a tu ry  je g o  na p re z y ­
d e n ta  rzeezypospo lite j. T rzeb a  p rzyznać, 
że g ra  p o lity czn a  u k a rto w a n u  roztropn ie  
i św ie m ie  się  udała . Po by łym  m in is trze  
n ie  sp o d z iew a ł się  ża d en  z n ie w ta je m n i­
czo n y ch  d ep u to w an y ch  n ap a d u  na rząd, 
najm niej, n a tu ra ln ie  rząd  sam .

C ay a ig n ae  liczy  dziś za ledw ie la t  40. 
O pow iada ją  o n im , że w m łodym  będąc 
je szc ze  w ieku m a n ifes to w a ł bardzo  e n e r­
g iczn ie  rep u b lik an iz m  sw ój, n ie  ch c ia ł 
bow iem  p rzy jąć  n ag ro d y , w yznaczonej 
m u p rzy  eg z am in ie  z ręk i L udw ika  N a­
po leona . J a k o  o ch o tn ik  b ra ł  u d z ia ł w 
w o jn ie  f ian c ask o  - n iem ieck ie j w roku 
1-870/1; późn ie j w y b ra ł k a ry e rę  p o lity ­
cz n ą , ze »uł depu tow anym  m iasta  C a la is  
1 za" rząaów  L o u b eU  :jył m in is tre m  m a­
ry n a rk i. N ie ce lo w ał on ja k o  o ra to r , a 
czy n n o ść  je g o  m in is te ry a ln a  także nie 
z d ra d z a ła  nad zw y czajn eg o  ta le n tu . C e­
n ią  go je d n a k  ja k o  c h a ra k te r  n ie p o sz la ­
kow any , a p rzed ew szy s tk iem  jak  i syna 
je n e ra ła  C ay aig n aca , k tóry  w roku  1848 
w ażną g r a ł  ro lę  po lityczną  i o m ało  że 
n ie  z a ją ł k rz e s ła  p re z y d e n ta  rzeczypo- 
sp o lite j . D ep u to w an i s tro n n ic tw a  rudy 
k a lu eg o  i o p o rtu n is tó w  n ie  m ało  też 
zdz iw ili się odkryw szy  w spoko jnym , 
um ia rk o w an y m  i rzekom o m ie rn y m  Ca- 
y a ig u acu , c ię tego  o ra to ra  i dop iero  po 
a iew czasie  poznali, że odk rycie  to by ło  
zb a łam ucen iem  i p a rla m en tu  i rząd u . 
A p rz b ń tż  pow in n ib y  byli m ieć się  n a  
o strożnośc i, s ły sząc  w ykrzyki podziw u i 
za d o w o len ia  b u la n ż y s ty  D e ro u le d t, k tó ­
ry n ie  d arm o  chw alić  będzie  re p u b lik a ­
n in a .

T e ra z  n a tu ra ln ie  p różne  żale ! R ząd 
m usi p rzy  p ierw szej lepszej sposobności 
dow iedz ieć  się , ja k  s tro u n ic tw a  p a r la ­
m e n ta rn e  się  u g ru p o w a ły  i które z n ieb  
będą go p o p ie rać . M ów ią, że bu lanżyśc i, 
m o n a rc h iśc i i p a r ty a  repub likanów  u m ia r­

kow anych  u tw o rzy li unię, k tó ra  liczy  250 
cz łonków . C elem  ich je s t  ob a len ie  g a b i­
netu  o b ecn eg o , albo p rz y n a jm n ie j w yru­
g o w an ie  e lem en tów  rad y k a ln y c h , a  więc 
w p ie rw sz e j lin ii m in is tra  sp raw ied liw o ­
ści B ourgeo is. R ibot m óg łby  pozostać, 
bo ja k  wiadom o, je s t  on rep u b lik an in em  
bard zo  um iarkow anym  ; p y tan ie  jednak , 
czy zgodzi się na d eg rad acy ę , bo un ia  
życzy sobie C ay a ig n aca  jak o  p rezesa  m i­
n is tró w . W obec a g ita c y i tych  s tro n n ic tw  
rozum ie się, że i s tro n n ic tw a  p rzeciw ne 
n ie oddają się bezczynności.

I  tak  d ep u to w an y  L eyde t z p a r ty i  r a ­
dykałów  w n ió s ł in te rp e la c y ę  o p o lity ce  
ogólnej rząd u  a m otyw uje krok te n  w 
n a s tę p u ją c y  sp o só b : W  oko liczn o śc iach , 
w ja k ic h  obecn ie  się z n a jd u je m y  n ie jest. 
z a d an iem  n aszem  troszczyć się  o los ini- 
n is te ry n m . P a r la m e n t, re p re z e n ta c y a  k ra ­
jow a m usi z ca łą  sw obodą  w ypow iedzieć 
zd an ie  sw oje o d w u zn aczn em  położeniu 
po litycznem , k tó re  koalh-ya k o n se rw a­
ty w n a  s ta ra  się  ro zszerzy ć  w k ra ju  n a ­
szym . R zecz  to n a d e r  ciekaw a, że n ie  
m ożna w p a r la m e n c ie  p rzem ów ić bez n a ­
raż en ia  się na po d e jrzen ie  g ra n ia  roli 
n ie jasn e j albo roli bu rzycieli rząd u . N ie 
od dziś b rak  nam  o ry en to w a n ia  się w 
p a r la m e n c ie ; m yśm y p ie rw si k ład li n a ­
cisk  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  g rożące i na 
po trzebę now ego u g ru p o w a n ia  się  s tro n ­
n ic tw  p o litycznych . W ów czas bardzo  
g ło śn o  k rzyczano  w obozie m in is te ry a l-  
nym , bo sądzono że w iększość p a rla ­
m e n ta rn a  w tak i sposób  ła tw o  da się 
u trzym ać i ła tw ie j n ią  będzie kierow ać. 
Udało to się, a le  w sposób  bardzo  dz i­
w ny. Z je d n e j s tro n y  w iększość p a r la ­
m e n ta rn a , k tó ra  od początku  sesyi u s ta ­
w odaw czej zam ie rzy ła  w stąp ić  n a  drogę 
tak  p o trze b n y ch  reform , zosta ła  na m a ­
nowce sp row adzona  i w reszc ie  rozn ita , 
podczas gdy z d rug ie j s tro n y  p rze c iw n i­
cy rzeezypospolite j i re fo rm  g ru p o w a li 
się i zw iąza li, a k o rzy s ta ją c  z n aszego  
zam ieszan ia  użyli ciosów  h a ń b y  p u b li­
cznej, w k tó re j przecież i sam i czynny  
brali u d z ia ł, aby  n as  pow stydzić  i k o m ­
prom itow ać. D la teg o  żeśm y p raw dziw ą 
politykę re fo rm  u su n ę li, d la teg o  żeśm y 
się zrzek li k ie ro w n ic tw a politycznego* 
d la teg o  żeśm y od c z te r e c h  la t  z n o s ili  to 
sa m e  zaw sze  m in is t .  ry u m  bez. p ro g ra m u  
i bez  z w a z h n ,  z n a jd u je m y  się w obec- 
n em  n ie g o d n e m  położeniu .

S łow a ta  z pew nośc ią  p rzy c zy n ią "s ię  
do po łączen ia  się e lem en tów  l e p s z y h  
s tro n n ic tw  rep u b lik a ń sk ic h , los zaś g a ­
b ine tu  za k ilk a  ju ż  d n i m usi się ro z­
s trz y g n ą ć . d. g.

m. i podane Radzie miejskiej do wiado­
mości. 3. Rada miejska wyśle dnia 19. 
lutego telegram  z g ra tu lac ją  dla Ojca św. 
a równocześnie prosić będzie kardynała ks. 
Ledóchowskiego, aby był tłumaczem uczuć i 
życzeń R eprezentacji m iasta dla Jego Świą­
tobliwości i uwiadom ił Go o rzeczonej 
fundacyi.

D r u g ą  s <*t t o  O d c z y tó w  na rzecz „Tow. 
Oszczędności kobiet11 rozpoczął wczoraj hr. 
W ojciech Dzieduszyoki. Świetny w wym - 
wie, przekonywujący w treści, wczoraj, juk 
zawsze zachwycił i m yślą swoją przeniknął 
słuchaczy. Mówił o Adami* Mickiewiczu, j .- 
ko o prawdziwym wieszczu narodu, który 
pojął myśl Bożą w dziejach Polski i drogi 
i cele tego narodu. A przed pięćdziesięciu 
laty z katedry profesorskiej w Paryżu wy­
powiedział m yśli, które teraz dopiero F ran ­
cuzi jako nowe głoszą. Kiedy inni na emi- 
gracyi wierzyli, że prądy owe falą tylko,
jakby trzęsienie ziemi, przeszły przez 1 ol-
skę, że zachwiały wprawdzie i uskodziły 
jej budowę, ale że budowa ta  stanie napo- 
wrót w starym  ładzie i porządku, gdy tyl- 
k» naród weźmie się do tej pracy, czy to 
porywem własnych sił, jak  sądzili jedni czy 
to układam i z obcą dyplomacyą, czy to 
wreszcie gilotyną lub rewolucyą, która mia­
ła  i Polskę zbawić, — on i pokrevn n u  
duchem Krasiński nie wierzyli w taką ^ - 
cę, co im wtenczas za złe miano, ale u* 
rzyli w pracę ducha, w odrodzenie się
rodu przez cierpienie. W ierzyli, że te; i-
ród dojdzie do wytkniętego celu z po. :ą
Opatrzności i stworzy w przyszłości coś 
dzo pięknego, co św iat zadziwi. OfiarovŁ-ą
mu katedrę w Paryżu, przyjął Mickie1 i
dlatego, aby m ógł z niej wypowiedzieć , u 
swoją, któ’ aby usłyszała Europa i cała 1 . - 
wiańszczyzna, którąby przyjęła Polska. ' * - 
k łady  jego o literaturze były raczej fil. ; *
historyi literatury. Z chaosu średniowie m-
go wyprowadza Mickiewicz początek sło: 
skich i polskich dziejów, a wszędzie u 
mia tego ducha, który w każdym n a r  
w inno wcielany formy, każdemu inni 
znacza posłannictwa. Opowiada, jak  P i a
kierowana tym duchem spełniała swoje »-
wołanie, jak  król s tizeg ł praw  narodu a
naród szedł za królem , ja k  najmniej w 
sec by te Krwi rozlewu, i nie było ani 
Jetów Plantagenetów , ani siekiery Tudi 
ani spisków szlachty francuskiej 
swoim królom. Taki był ład  w 
wiekach, chociaż nie było jeszcze 
sanycli. Każdy naród jak  każdy 
ma ducha. Moc ducha to geniusz ; 
działa w prostocie bez analizy, bez ni 
wania. Mędrkowanie staw ia Mickiewic o
przeciwieństwo geniusza. Mędrkowan. 
naliza, osłabiają i niszczą moralne siły o-

ryo Chominowę za podrzucenie nieżywego 
dziecka kilkumiesięcznego. Matką dziecięcia 
jest Ju lia  Bereżnicka, znana złodziejka.

K R O N I K A .
Lwów dnia 18 lutego.

M ia n o w a n ia . P. minister wyznań i 
oświaty zamianował profesora gimnazyum w 
Bochni, Szymona M atusiaka, głuw nym  nau­
czycielem żeńskiego seminaryum nauczyciel­
skiego w Krakowie.

P an m inister rolnictwa zam ianował ofi- 
cyała rachunkowego w dyrckcyi lasów i 
dóbr skarbowych we Lwowie, Karola Ros- 
syana, rewidentem rachunkowym, a pra- 
k ty k a ju  raehunkowego Seweryna Clnmuo- 
w u .* , asystentem rachunkowym w tejże dy- 
rekcyi.
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toku łez , k tó re  dziś  R ózia  d lań  ron iła . 
A. czyż n ie  m u s ia ł p rzy rzec  w tedy , gdy 
j ą  jako żonę. do now ego dornku sw ego 
odw oził, że będzie p rz e s trz e g a ł ob y cza j­
nośc i i zw yczajów  dom ow ych?... „M oja 
c ó rk a  je s t  w y ch o w an a nabożn ie , W oj­
ciechu  —  sz e p ta ła  inu w tedy  n a  ucho 
p a n i m am a n a  d rogę . —  K toby  by ł po­
m y ś la ł, że tak  w cześn ie  "

— Ż e  ta k  w cześn ie z a p o m n ę  o m o- 
je ra  p rzyrzeczen iu  —  szep ta ł do sieb ie 
i a n  W ojciech. A no, cóż ro b ić ?  T rzeba

uspokoić... n ie , to  n ie  w ypada ... s tra -
ym  wobec niej pow agę...
N a dw orze n a  peronie zaczyna się

n  co raz  żyw szy. Lam py daw no poza-
iecane , w szyscy słudzy  i  urzędnicy  na 

sw em  m ie jscu , s y g n a ł już nadszed ł, że 
pociąg  się  zbliża.

P a n  n ac ze ln ik  p o s tą p ił  ku drzw iom  i 
znów  się  w rócił.

—  Ilek ro ć  w idzę tego  parow ego  ol­
b rzym a, ja k  się zb liża , zaw sze m n ą  ow ła- 
da ja k a ś  duszność —  m ó w ił ja k b y  do 
sieb ie , w zrokiem  wodząc za R óżą — (,zlo 
w iek n ie  dow ierza tej spę tane j s ile  p rz y ­
ro d y , sk ry te j tylko w parze...

Ż adnej odpow iedzi. N a dole ju ż  ro z ­
p y tu ją  się  za panem  n acze ln ik iem , gdzie 
siedzi, d laczego  n ie  p rzychodzi ?

—  Różyczko —  przem ów ił i znów 
p o s tą p ił tro ch ę  naprzód  —  a w iesz ty, 
kto z łoży ł p ie rw szy  parochód?

— N ie w iem  — brzm i k ró tka odpo­
w iedź i oczka p rzeg ląda ją  przez palce, 
zakryw ające oblicze.

—  To ci pow iem  1 —  zagaja rzecz 
ochoczo p an  m ałżonek  i postąp ił znów 
trochę. A nglik  Ja k u b  U ot zbudow ał w r. 
1763  m aeh in ę  parow ą w sposób , jaki do 
dziś d u ia  w  zasadzie i na jg łów n ie jsze j

Z miast?.
J u b ile u s z  p a p ie ż a . Komiaya wybrana 

przez Radę miejską powzięła na prsiedzeniu 
d. 11. bm. na woiosek ks. kan. M azuraka 
następujące uchwały co do sposobu uczcze­
nia 50 letniego jubileuszu biskupstwa P a­
pieża Leona X III . 1. Rada miejska weźmie 
udział in  eorpore w uroczystem nabożeń­
stwie na intencję Ojca Świętego odprawić 
się mającem dnia 19. lutego 1893 w koś­
ciele archikatedralnym  o godzinie 10. przed 
południem. 2. Rada miejska postanawia po 
wieczne czasy wstawiać coroeznie do budżetu 
kwotę 1000 koron i kwotę tę dzielić corocz­
nie pomiędzy dwóch bez własnej winy pod-
upndłveli rzemieślnik*w-m ajstrów religii ka­
tolickiej, narodowości polskiej lub ruskiej 
w tym celu, aby im umożliwić ponowne 
rozpoczęcie rzemiosła i utrzym anie rodziny. 
Rozdział ma się odbywać w dniu 19. lutego 
a moralnym obowiązkiem obdarzonych bę­
dzie w ysłuchać w tym dniu mszy św. i mo­
dlić się za Papieża Leona X III. Rozdawni­
ctwo ma być dokonane przez Sekcję I. Rady

części się o sta ł. P ierw szy  zaś parow iec 
w ybudow ał A m ery k an in  R o b e rt F e ltn  
w r. 1807.

—  H m , to ju ż  daw no... — brzm i obo­
ję tn a  odpow iedź.

Z eg a r za rzeeh o ta ł, za k ilka m in u t 
uderzy  d w u n asta , a z n ią  p rzy b ieg n ie  też 
pociąg  n a  p rzy stan ek .

— Róziu — odzyw a się pan  m ałżo­
nek, dodając sobie odw agi, i p rzystępu jąc  
do zagn iew anej połow icy ca łk iem  blisko, 
sto i ja k  n a  rozżarzonych  w ęglach . C ie­
k aw a rzecz, że w zw ykłych  w aru n k ach  
sto jąca m ach in a  do w y rów nan ia  sile dw u 
koni spo trzebow uie  16 klg. w ęgla... d z ie ­
sięciu  koni 50 kilo... tak, R óziu , dw u­
dziestu  —  83 kilo... s tu  — 278 k i lo . .

—  A je d n a  s iła  kochającej żony zw y­
cięża św ia t ca ły  ! — zaw oła p.m i naczel- 
n ikow a i już w isi u szyi pana  J e re m ia ­
sza i w tłacza  mu w usta  dalsze  w yrazy 
ogn istym i poca łunkam i.

Z eg a r bije d w u n astą .
—  A leż żonusiu  m oja, toć m ię puść, 

kw ateinber...
— B ył, W ojtusiu , by ł, ale już 

m a. C ó ż ,  czy n ie słyszysz  b ic ia  
Nowy dzień n as ta je ...

W  je d n e j chw ili czerw ona „służbow a" 
cz ap k a  była na dole n a  g łow ie  innego  
u r z ę d n i k a ,  k t ó r y  p rzy ją ł i o d p raw ił p rzy ­
były  pociąg . I

P an  n a c ze ln ik  nie m ógł tego  zrob ić! 
Q dbyw ał ch rześc ijań sk ie  ćw iczenia w 
p ierw szem  p rzy k azan iu  m iłości na s tro n ­
nicy 26. m ałego  ka tech izm u  podanem  — 
k o ch a ł b liźn ieg o , ja k  sieb ie  sam ego...

go n ie  
z e g a ra?

wieka ; mędrkowanie to przeczenie, gdy 
ciwnie duch to zatwierdzenie, to moc. iv-
kujący cofnie się, bo zwątpi we w ir- s-.-
ły, gdy geniusz pójdzie wszędzie, grl ru 1 
duch iść wskaże. Tak naród polski sz ■ za 
in tu ic ją  ducha. Dlaczego na tej drod. sta­
nęła niewola, o tem w przyszły piątek iow- 
ca wykład mieć będzie.

S p ra w y  s a n i t a r n e .  Z powodu 
nia odwilży i zbliżania się pory wiosennej 
powołał p. prezydent m iasta okręgowe ko­
m isje sanitarne do podjęcia na nowo czyn­
ności celem zabezpieczenia się przed grożą- 
cem niebezpieczeństwem wybuchu ''o 1*-!.

T o w a r z y s tw o  w z a je m n  J poin<>< y 
d /.itr iin ik a i-z y  p o ls k i c h  odbędzie pierwsze 
walne zgromadzenie dnia 20 b. m., to jest 
w przyszłą niedzielę. Na porządku dzień 
n y m : 1. Zagajenie przez posła Teofila Me
runowicza; 2 Sprawozdanie komisyi siatu- 
towej z poruczonycli jej czynności; 3. Wy­
bory a) przewodniczącego, b) zastępcy prze­
wodniczącego, c) dziewięciu członków wy­
działu, d) pięciu członków komisyi rewizyj­
nej ; 4. W nioski komisyi statutow ej; 5. 
Wnioski członków. Zaproszenia na to zgro­
madzenie zostaną już w tych dniach rozpi­
sane. Spodziewane jest przybycie wielu dzien­
nikarzy z Krakowa i z prowincyi, tak, iż to 
pierwsze zgromadzenie Towarzystwa przybie­
rze mimo woli charakter nieurzędowego 
zjazdu dziennikarskiego. Ja k  widać z do 
tychczasowych zgłoszeń do zarządu tymcza­
sowego, nie ulega wątpliwości, że wszyzcy 
dziennikarza polscy przystąpią do Towa­
rzystwa.

„ S a m o p o m o c 11, Towarzystwo zarobko- 
wo-gospodarcze, obchodziło dziś o godz. 12
w południe uroczystość poświęcenia swęgo 
lokalu przy ul. Batorego 1. 2 0  (hotel Szwaj­
ca rską . Pezes stowarzyszenia p. radca W oj­
nar, zagajając uroczystość, w pięknem prze­
mówieniu do obecnych podniósł doniosłość 
znaczenia podobnych asocjacyjnych stowa­
rzyszeń, jako najpotężniejszej dźwigni eko­
nomicznego dobrobytu społeczeństw i będących 
zarazem dowodem wysoko rozwiniętej cywi­
lizacji. Pożytecznemu temu stowarzyszeniu 
zasyłamy serdeczne : Szczęść Boże !

N a  k o s z tu  wystawy krajowej wr roku 
1894 uchw aliła Rada nadzorcza uprz. ak­
cyjnego Banku hipotecznego przeznaczyć 
5000 zł.

Z E o la  l l t e r a c k o - a r t y s ł j  c a n e g t .
Na rzecz pomnika Szopena odbędzie sif je ­
szcze w tym sezonie pięć wieczorków muzy­
kalnych — pierwsze dwa staraniem  p. dy­
rektora Mikulego, następne staraniem  pp. 
Wszelaczyńskiego, Niewiadomskiego i J a ­
reckiego.

Z  I z b y  s ą d o w e j Sędziowie przysięgli 
nie potwierdzili pytania co do tisiłowanego 
m orderstwa wr sprawie G rzywniaka, nato­
m iast uznali go winnym ciężkiego skalecze­
nia, wskutek czego skazał go trybunał na 
10 miesięcy więzienia.

Rozprawę Worobca i towarzyszy o wy­
stępek z śś 487 i 488 u. k. odroczono.

Z d z i e n n ik u  p o l i c i j n e g o .  Niewyśle- 
dzeni dotychczas złodzieje w łam ali się one- 
gdajszej nocy do cukierni Teodora Sobotni- 
ckiego przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 36. 
Złodzieje u ysadzili drzwi frontowe, a w dru­
gich drzwiach szklanych wybili szybą i w 
ten sposób dostali się do wnętrza. Wskutek 
hałasu  zbudził się w łaściciel i tem spłoszył 
złodziei, którzy zabrali tylko trzy kilogram y 
czekolady.

Tej samej nocy usiłowano także włamać 
się do sklepu Berła Seklera przy ulicy Wa­
łowej pod 1. 15. Oderwano cztery kłódki 
angielskie, zamykające drzwi frontowe. Spra­
wcy zostali spłoszeni.

N a cmentarzu janowskim  aresztowano 
wczoraj po południu Ju lię  Bereźiiicką i Ma-

Z kraju.
W T  r n o p o lu  obchodzić się będzie 

uroczystość jubileuszu papieskiego ilumina- 
cyą m iasta dziś w sobotę, a ju tro  solenny­
mi nabożeństwami w kościele i cerkwi, w 
których udział wezmą wszystkie stowarzy­
szenia i cechy in eorpore z chorągwiami. 
Im ieniem  m iasta zostaną wysłane telegram y 
z wyrazami hołdu dla Ojca św. w ręce naj 
przewielebniejszych księży metropolitów o b ­
rządku rz. i gr. katolickiego.

F u n d u s z  e m e r y t a l n y  ofieyalistów. 
zajętych w dobrach hr. Potockiego wynosi 
obecnie z górą 125.000 zł. Otóż obecnie to­
czą się rokowania między Romanem hr. Po­
tockim a Towarzystwem ofieyalistów pryw a­
tnych o to, aby fundusz ten Towarzystwo 
wcieliło do swego funduszu emerytalnego, 
wynoszącego około pół m iliona i aby To­
warzystwo podjęło się wypłaty pensyj oficja­
listom hr. Potockiego

Z a to ry . Stan rzeczy nad W isłą nie 
zm ienił się wcale od dni kilku. Lody nie 
spłynęły nigdzie , prócz małej przestrzeni 
między mostem kolejowem a Wawelem. Lód 
wszakże jest coraz mniej zbitym, a do osła­
bienia jego siły przyczy i się obecny stan 
powietrza, wykazujący w południe około 10 
stopni ciepła. Chwila ruszenia lodów zdaje 
s ię ,być  niedaleką. Wiadomości, nadeszle do 
krak starostwa z Oświęcimia, donoszą rów ­
nież, że lody tam nie ruszyły jeszcze.

Wczoraj po południu spłynęły lody z 
pod Bielan i doszły do klasztoru Zwierzy­
nieckiego. Dalej koło Krakowa W isła czę­
ścią je s t wolną od lodów, częścią nimi po­
krytą. I  tak wolną je s t od lodu od mostu 
Zwierzynieckiego do W awelu, dalej od W a­
welu do mostu Franciszka Józefa na Pod 
górzu lody nie ruszyły je szcze ; za mostem 

| F ranciszka Józefa do mostu kolejowego lo 
dów niema.

W y b ó r  u z u p e łn i a j ą c }  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Brzozowie, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany zostały na 
dzień 28. m arca b. r.

W B o k a lli powstało p rzed  rokiem To­
warzystwo „Sokół* i choć z początku mo­
zolnie kroczyło po drodze rozwoju, dziś daje 
już powód do pięknych nadziei na przyszłość. 
Przed iizem a w łaśnie tygod iam i wybihno 
nowy wydział, a ten tak skutecznie rzeczy 
pokierował, że nietylko w dwa tygodnie od­
bywają się 3 razy na tydzień ćwiczenia, ale 
naw et urządzono już w sobotę zabawę sokolą. 
Był to wieczorek towarzyski połączony z 
przedstawieniem i tombolą. Wieczorek ten 
powiódł się bardzo dobrze. N ależał do naj­
piękniejszych, jakie tam były w ostatnich 
latach. Sokola kasa otrzym ała dobry zasiłek.

S a m o b ó jstw  o. W Nowosielicy zamie­
szkały Jan  Brodowski, który od pewnego 
czasu cierpiał na obłęd wielkości, zam knął 
się 9 b. m. w swym doufli i podpalił go. 
Chata spłonęła doszczętnie, a w niej i nie­
szczęśliwy szaleniee.

N a s i  w ło ś c i a n i e .  Szymon Bodnariuk 
w Berhomecie był szalenie zazdrosnym o żo­
nę, którą podejrzywał o stosunki miłosne z 
młoylyini ■>. > :aś"'ini. Przed paru dniami, 
^oWjuui l)  znieiiaoKa do domu, zastał pię­
kną żonę w objęciach sąsiada. Kochanek 
umknął, Bodnariuk zaś chwycił nóż i wia­
rołomnej małżonce obciął oboje u sz u ! Mści­
wego męża aresztowano.

P r a n in y s ł  tk a c k i  w K r o ś n ic  wcale 
pomyślnie się rozwija. Pierwsze krajowe
Towarzystwo pod-godłem  „P rządka - skoń­
czyło teraz budowę fabryki Llichu i apretu- 
ry. F abryka zostanie otwarta na wiosnę. 
Równie dobrze się utrzym uje założona nie­
dawno w Krośnie pracownia szat litu rg i­
cznych, która ma do walczenia z konkuren­
c ją  żydowską (!). W pierwszym roku ist­
nienia pracownia nasza dostarczyła blisko 
1.000 sztuk ornatów i innych paramentów i 
zapćwni*a akcyouaryuszom swoim około 15 
pret. dywidendy. W zeszłym tygodniu w al­
ne zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego 
vv Krośnie potwierdziło układ, zawarty przez 
rad? nadzorczą w sprawie postawienia wła- 
sneg° gmachu, podług bardzo udanych pro 
jektów architekta p. Stafy z Tarnowa. Bu 
dyiięk> oprócz kasy i m ieszkania prywatnego, 
mieścić będzie obszerny i ładny lokal dla 
kasynu miejscowego. Z wiosną również m ia­
sto zacznie budować podług najnowszych 
wymagań rzezalnię miejską, tak że znikną 
żydowskie rzezalnie, kryjące się po staryeh 
zajazdach. Słowem, powoli, ale statecznie 
miasto się podnosi, a z zadowoleniem stw ier­
dzić można podnoszenie się przem ysłu i han­
dlu katolickiego, którem u w rozwoju prze­
szkodzić nie zdołała podnosząca się silna 
konkureneya.
N P o g r z e b  śp. W ł. hr. Koziebrodzkiego 
odbył się d. 16. bm. w Chłopicach. Po od­
prawieniu w kościele egzekwi przez ducho­
wieństwo łacińskie i ruskie, w stąpił na am­
bonę ks. Leon Pastor z Radym na i w pię­
knej mowie opowiedział charakter i zasługi 
ismarłego. Następnie rozpoczął się kondukt 
pogrzebowy, który z powodu blizkości gro­
bowca nie m ógł się rozwinąć. U wrót do 
paplicy grobowej przem aw iali: hr. Męciński 
W imieniu kolegów posłów, Jan  Duda. go­
spodarz z Tuczeń, imieniem włościan, w imie­
niu Tow. tatrzańskiego W alery Eljnsz i imie­
niem przyjaciół Mieczysław Pawlikowski.

Obywatelstwa zjechało się bardzo dużo, 
tak, że kościółek miejscowy nie m ógł objąć 
wszystkich razem z ludem okolicznym. W śród 
uich prawie każdy zastępował jakąś insty- 
tucyę* która pragnęła oddać ostatni hołd 
umarłemu. Coraz to nowe wieńce wnoszono

kościoła i przysłaniano nim zwłoki nie­
boszczyka. A więc złożył tu wieńce od Ko­
la polskiego w W iedniu i od W ydziału 
kraj- poseł i członek tegoż W ydziału dr. 
gawczak, od Towarzystwa rolniczego dr. Jan  
Pawlikowski, od dyrekcyi teatru lwowskiego 
i od grona artystów dramatycznych dwaj 
delegaci F iszer i Żelazowski, od Towarzy­
stwa tatrzańskiego również delegaci W alery 
Bijasz i hr. Sobiesław Mieroszewski, od te­
a tru  krakowskiego Antoniewski, wreszcie 
Zygmunt Sarnecki i  wielu innych, których 
trudno w tym tłum ie było odszukać, a tem- 
bardziej nazwiska zapisać.

Śliczna pogoda sprzyjała smutnemu o- 
brzędowi, słońce jasnym i promieniami po­
żegnało zwłoki zacnego obywatela polskiego,

a kiedy rozjeżdżać się zaczęto do domów, 
spotkano drużynę in te ligencji z pod Tatr 
pod przewodem hr. W ł. Zamoyskiego, za- 
późno już spieszącą na pogrzeb swego współ­
pracownika. B ył to komplet Raay nadzor­
czej Spółki handlowej w Zakopanem, której 
zm arły był prezesem i jednym  z założy­
cieli.

W  C z e rn i« w ea <  h zaw iązał się, za 
inicjatyw ą Czytelni polskiej, komitet lokalny, 
który ma zadanie ułatw ić obesłanie wysta­
wy przez polskich wystawców z Bukowiny.

Ze św!at&.
J u b i l e u s z  p a p ie s k i .  D. 16. hm. cele­

brował papież mszę św. w kościele św. Pio­
tra na inteneyę pielgrzymów, którzy przy­
byli dla uczczenia jego jubileuszu z rozmai­
tych stron Włoch. Po mszy udzielił Ojciec 
św. zgromadzonym apostolskiego błogosła­
wieństwa, a spożywszy skromną przekąskę 
udał się do Bazyliki i tu  zasiadłszy na zło­
tym tronie papiesaim odbierał przez sześć 
godzin ucałow ania ręki.

D. 17. bm. zaś przyjmował papież w 
kościele św. P io tra  przy zamkniętych 
drzwiach drugą grupę włoskiej deputacyi, 
złożoną z 38.000 wiernych pod przewodni­
ctwem 60 biskupów.

W edług wiadomości z Rzymu uroczy­
stość jubileuszu biskupiego papieża Leona 
X III . odbędzie się tam  w dniu 19. bm. 
z wielką wspaniałością i przy ogromnym 
udziale tak  W łochów, jak  i cudzoziemców. 
Pielgrzym ki, które się już rozpoczęły, trwać 
będą do maja. Pielgrzym ka katolików z Me- 
tzu, która m iała być pierwszą, oczekiwaną 
by ła w Rzymie już minionej środy, nie­
przewidziane atoli okoliczności powstrzymały 
jej przybycie.

Pielgrzym ka z Irlandyi zatrzyma się w 
Rzymie do 20. bm.; pielgrzymka angielska, 
która w yruszyła już z Anglii pod przewod­
nictwem księcia Norfolk, przybędzie do 
Rzymu w tych dniach. Rónocześnie przybę­
dzie także pielgrzymka szkocka, k tórą pro­
wadzi arcybiskup edynburski. Pielgrzym i 
węgierscy przybędą w d. 18. bm., pielgrzy­
mi z Austryi natom iast dopiero w kwietniu 
a zaraz za nimi podążą pielgrzymi polscy. 
Pielgrzymka francuska ma przybyć w d. 19. 
b. m. pod przewodmciwem kardynała Ri- 
s z a ra , arcybiskupa paryskiego. Niemiecka 
pielgrzymka stanie w Rzymie w d. 10. 
kwietnia, b e lg i j s k a  w kilka dni później a 
niderlandzka dopiero w pierwszych dniach 
maja. Zapowiedziane są także pielgrzymki z 
poiudnio .vej Ameryki.

Jak  donoszą do jednego z pism niemiec­
kich, rząd włoski uwiadom ił W atykan, żo 
poczynił wszystkie zarządzenia, które były 
potrzebne, aby zapobiedz zakłóceniu po­
rządku przez napływających pielgrzymów. 
Rząd włoski uprosił równocześnie komitet, 
kierujący uroczystym obchodem, aby piel­
grzymów pouczył, iż znajdują się w obcym 
kraju, którego praw  gościnności nie powin­
ni naruszać.

G a l l lk a t l iz i t i ,  który we Francyi był 
tem, czem w Niemczech starokatolicyzm, jak  
ten ostatni, znik ł w tych dniach z powilrz- 
elini świata. Pogrzeb tej sekty katolickiej 
odbył się w tych dniach w Paryżu. Ks. 
Loazon, brat H ijac.. t i p. Karol Loazon 
w jednej osobie, bo po kolei był ten czło­
wiek księdzem katolickim, zakonnikiem i 
żonatym człowiekiem, wódz i założyciel, a 
obecnie i ostatni szczątek gallikańskiego ko­
ścioła, zniewolonym się w idział sprzedać j*  
dyny swój kościół, czyli raczej budynek, w 
którym  sję nabożeństwa odbywały, jakiejś 
spółce handlowej na magazyn towarów, sam 
zaś wraz z żoną wybżał się do Ameryki za­
rabiać lekcjam i deklam acji na życie. A prze 
cież był to kiedyś najsławniejszy kaznodzie­
ja  paryski, porywający natchnionem słowem 
dystyngowane audytorya w kościołach Maryi 
Magdaleny i Panny Maryi. Sic transit sa-  
p ien tia  m undi.

D efraudacja, o której wczoraj dono 
siliśiny, popełnioną została jeszcze w Poło' 
wie grudnia. Ponieważ jednak defrau^a a t' 
Liko A dut, podpisy swego szef*U f' |  j  
Russy na dwóch wekslach na % '-066  
na 54.000 zł. tak doskonale naśladował, ze 
nawet Bank Austro - węgif*sk! u^ az® Je za 
prawdziwe, dopiero obecnie więc dowiedziały 
się władze o całej historyi. Jak  także już 
donieśliśmy, aresztowano w Beri nie przyja­
ciela Aduta, Benwemstiego. Otóż stosunek 
obu do siebie jest wielce zagadkowy, obaj 
bowiem w końcu grudnia wyjechali niby 
na przejażdżkę i zajechali aż do Filadelfii. 
Adut został w Ameryce, Benwenisti zaś 
w rócił do Europy i z Berlina doniósł jedne­
mu z adwokatów wiedeńskich, iż przyjaciel 
jego popełnił oszustwo, iż on sam o tem 
nic nie wiedział, i że skoro mu się tylko 
przyjaciel zwierzył z tem, natychm iast go 
opuścił i wrócił do Europy. Nie zdaje się 
jednak prawdą to, co utrzymuje Benwenisti, 
bo skonstatowano, że wyjeżdżając z Adutem 
do Ameryki, rozpowiadał, iż otrzym ał jak iś 
500-guldenowy spadek, tymczasem okazało 
sio, że owych 500 guldenów otrzym ał Ben­
wenisti od Aduta. Prawdopodobnie więc wie­
dział od samego początku o fałszerstwie.

K ra d z ie ż  kł*“j n « ' 6 w. Jak  donosiliśmy, 
popełniono niedawno w pałacu królowy bel­
gijskiej wielką i zręczną kradzież klejnotów 
wielkiej wartości pieniężnej i pamiątkowej. 
Można sobie wyobrazić, że po licja nie ustaje 
w poszukiwaniach sprawcy, a jednak dotąd 
nie zdołała trafić nawet na najmniejszy ślad 
zbrodniarzy. H rab ina Flandryi, właścicielka 
skradzionych klejnotów, wyznaczyła tedy 
milion franków nagrody za odnalezienie ro­
dzinnych kosztowności.

S u k n ie  l is tó w  P a r y ż a n e k . Gdyby
obecne toalety były tak niewyszukane jak  
•zdoby listów, zbankrutowałyby wszystkie 
dzienniki mód. Z pulcików elegantek w y g n a n o  
w  tym roku wszystkie owe p rz e ład o w an e  
dewizami arkuszyki, zwyczaj p e r f u m o w a n i a

liścików stał' się nieobyczajem —- s ® ^ 81? 
pod adresem jakiego b u lw a ro w o a  zjawi 
pismo silniej woniejące, to l u* B UZ?cy w 
przedpokoju kręci na nie pogardliwie nosem 
— on przecież, który yryprawia na pocztę 

korespondencyę madatn y , musi wiedzieć, co 
jest, a co nie je s t  bon genre. T ego roku 
e legan ck ie  paryżanki ubierają swoje myśli 
w suknie z tęgieg0 żółtawego papieru z ma­
lutkim  jakby w lilipuciej tłoczni wykonanym 
złotym albo srebrnym — broń Boże kolo­
rowym herbem albo dewizą rodową, ®-

inieszczoną na filigranowej podobiźnie m eda­
lu, na skrzydełku złotego chrząszcza, alDO 
wreszcie na skrzydełku niewinnego gołąbka. 
Do poufniejszej korespondencji używa się 
papieru ze srebrnymi tytulikami, zawierają­
cymi treść listu. Liścik, który wyszedł z de­
likatnej rączki, a który w rogu nosi 
drobniutki napis „w yrzuty11 musi i najod­
ważniejszemu odebrać otuchę, zato nawet 
najniewinniejszy gim nazyasta czuje się „m ę­
żem11 i zdobywcą, gdy się doń z nagłówks 
otrzymanego pism a uśmiechnie m giczne 
słówko „reudez-vous“ . Choćby mrt Ir m gli­
stej przeszłości grozić m iał lis t z Tntroduk- 
cya, która jest zarazem zakończeniem, a która  
brzmi „pożegnanie11, to jednak mając la t 18 
i będąc zakochanym, co o tej porze nie jest 
nadzwyczajnością, powtarza sobie bez trosk 
i obaw „ej dziś! dz iś!1*

Odpowiedź Adm inistracji. W n y p a n  
Każ. J .  w  Ostr... Rów nocześnie posy ła­
my list szan pana , gdzie należy. Z dośw iad­
czenia w iem y, że w yw rze on pożądany sk u ­
tek , a uchybien ie  nie pow tórzy się w ięcej. 
Jesteśm y  w dzięczni szan. panu , iż nam  da­
łe ś  sposobność w ykazan ia , że w ina  n ie  po 
naszej b y ła  stron ie .

Ze stowarzyszeń.
X X II. w alne zg rom adzenie  polskiego To­

warzystwa przyrodników im. Kopernika we Lwa- 
wie oduędzia się w poniedziałek .dnia 20. lutego 
1893 o godzinie 6. pc południu w sali lustytuta 
chemicznego (ul. Długosza).

Z „S oko ła41. AV niedzielę dnia 19 bm. odbę­
dzie się wieezortjk dla rodzin członków i osób 
przez nich wprowadzonych.

Zuiarll.
Jachow icz  E ry k , syn SUnisławs niezapo­

mnianego pedagoga i bajkopisarza, w W am aw ie
15. bm. w 51. r. ż. Po ukończeniu Sikoły Głów­
nej ze stopniem magistra prawa, wstąpił do słni- 
by urzędniczej w Towarzystwie kredytowem m. 
Warszawy, ktorego w ostatnich 10. latach był ar­
chiwistą Obok tego pod p6cudonymem Józefa z 
Leszna dał się poznać jako zdolny i ruchliwy 
publicysta i wydał w Warszawie broszurę „W spra­
w i. budowy pomnika Mickiewicza w Krikowie.- 
Zajmował się także wydawnictwem utworów swe­
go ojca, biamsława, po którym ze czcią przecho­
wywał liczne ręnopisy i pam iątki. Był też stałym 
wspołprnoowcifeiem i zastępcą redaktora w K u r -  
je r te  Fisiannym, a nadto pisywał s ale do Gore- 
ty  Wurstuwtk>ej, a od pół roku i do K *rjera  
cudeieunego. Dorywcze prace jego, odznaczające 
się zawsze znajomością przedmiotu i czystością 
stylu, drukowa, również Tygodnik ilu strow any ; 
brał też udział w redakcyi wydawn ctwa „Nie­
doli dziecięcych". Spr»w filantropijnych, sztolnyofi 

dotyczących W 'amawy, był niepospolitym znaw- 
ą, do utworzenia wielu dzieł dobroczynnych rękę 

swoją przykładał. Brał nareszcie udział we 
wszjBtk cli galicyjskich zjazdach pedagogicznych. 
Z.il niekłamany kolegów towarzyszy mu do 
mogiły.

•U knbon icz  F ran c iszek  Paschalis, w Falen- 
e eaeh (pow. grójecki) w 76. r. ż.

b iep n ta  ń ta u U ła w a  s Przybylskich, obywa­
telka m Lublina, tamże w 82. r. i.

Broan A ugu-tyaa , b artystka komę lyl fran- 
eusmej, w Paryżu w 69. r. i.

D ien g iS -C h a n , 
iii, n ie

Synteza dyamentu.
Mówiąc językiem  chem icznym  Jyą . 

m ent (każdy to w iej Kie j e s ,  uicacm  i - 
nem , jak tylko węglem  —  prostym  w ę ­
glem  -  skrystalizow anym , udoskonalo­
nym , tęższy®  1 uwolnionym  od w szel­
kich d o d a t k ó w  Między klejnotem , który 
się isk rz / r*- mniej św ietn y  n iż jej o- 
czy —- na i uźowym marmurze ram ienia  
Mojej P ieszczotki, a niekształtnym  kawa­
łem  w ęgl«, k t.ry  się fiUCa do je 
istn ieje tylko kw estya czegoś m niej a 
czegoś w ięcej, prosta różnica s to p n ia , 
odm iana, odm ienny rodzaj życia , rasy i 
edukacyi.

N ic w tein zresztą dziw nego ani nie- 
logiczuego^ Lzyż N apoleon, Kopernik, 

Murawiew albo R ynaldi- 
Slł ouiiiian a ,ni jed n ego  i tego sa ­

m ego gatunku: człow ieka ? M ożem y przy­
jęć, ze dyam ent jestto  w ęgiel-dorobkie- 
w>ęz, albo też, że w ęgiel to dyam ent, 
który siracił m ajątek.

Lu je s t  p ew n im , to to, że w gruncie  
rzeczy, na podstaw ie podobieństw a sw o ­
jej budowy, dyam ent i w ęgiel są esen- 
cyonaln ie unum et idem.

P om inąw szy wygląd zew nętrzny i 
różny stopień poważania, jakiem  się  c ie ­
szą, pom inąw szy barwę i cenę, dwie sub- 
staneye pokrewne różnią s ię tylko g ę ­
stością.

Jak się zdaje, dyam ent, sfabrykow a­
ny przez przyrodę z w iększą pilnością i 
m iłością, posiada drobiny bardziej zbite, 
ustrój jeg o  m ięsistszy , m ateryał, z któ­
rego zrobiony, bardziej śc iśn ięty  i tęż­
szy, lak, że przy równej objętości dy- 
atnent w ięcej waży niż w ęgiel, jeg o  kre­
wniak, upośledzony kopciuszek. Faktem  
jest, że podczas gdy gęsto ść  dyam entu  
w ynosi 3 do 3 -5, g ęsto ść  grafitu — tego  
w ęgla arcytwardego i typowego — nia  
przenosi prawie n igdy 2.

Od tych danych do przypuszczenia, 
że zw iększając g ęsto ść  w ęgla, kondenzu- 
jąc go  i koinprym ojąc, wJWo-
łać skrj ózow anie się  je g °  1 przetwo­
rzyć go na dyam ent, jest ^*docznie ty l­
ko jed en  krok, tylko szczęśliw e dośw iad­
czen ie w laboratoryup-

W ielu c h e m i k ó w  i a fTieiników k usi­
ło  się już za dawnych dobrych czasów  
zgryźć ten  tw ar“J orzech. N iektórzy n a­
w et jak : D rPr®c> pt. K ler-D ew il, A nglik  
P arsens, F r /d e l mieli prawo sądzić przez 
chw ilę, S °  Zgryźli. A le aż d° u b ie­
g łego  tygodnia w szystk ie uwagi godne
rezultaty były aj()0 przypadkowe,
n’?Sr . ’ n ieznaczne —• ^ ^ /stk "
n m ly  Jakieś ale. Dopiero p- ® 0,iSsf 
wi, osław ionem u szczęśliw em 0 . zizo! 
niem  fluoru, danem  b / ł°  rozw iąza 
nowczo ten  delikatny * *aw J  Pfc

T ryum f jego , podobny do 0, 
kam ienia f i l o z o f i c z n e g o ,  uswięCoi 
tw ierdzony ju^ zosta ł przez fr 
akadem ię umi0J^tnO8j ‘*

Pa-id ljąc w nadzw yezajnym  
czys,v "węgi®^ otoczony specyalflf 
dowiskiem , straszliw em u ciśn ien  
fantastyc**16! tem peraturze, zdol 
szfiie p- M oassan doprowadzić 
8krvst*Uz0Wan'a s 'ę w m ałe c*ari 
m V O gęstośc i 3-5, które p ł°n%
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k tó ren ie  i w y tw arza ją  kw as w ęglow y 
r y s u i a  d y a m e n t .

P o  ty ra  fakcie p roces zosta ł w ygra j , 
bo  ze w szystk ich  c ia ł zn an y ch  J  i 
dnyra d yam en tem  m ożna nadgry c p>

' ST k t  l K . » e w T i i e  gdy
dow ie, ze p. M oassan  zdo ła ł d o k o aae  e 

go cudu jod y n ie  przy P ® ™ ? L i  dzisia j
p racow m ctw ie  . ^ ł P ^ W e h r a o c n o ś c i  
czarn o k sięzn iczk i J e j VVsie ,, . k .
bog in i e lek try czn o śc i. J e d n J .  _ 0 rzvć i 
try czn o ść  ję $ t w m ożności y .? „ 
pozw olić za tc«ow ać te m p era  u \ 
sto p n i, ja k ie j ło  tak ich  dośw iadczę p 
trze b a .

A  je d n ak  ju b ile rz y  n ie p o trze b u ją  się 
trw ożyć, a  p iękne p au ie  m ogą sp ac  p 
ko jn ie . R e w o lu c ja , k tórej dokonał g  
n ia la y  p . M oasson  je s t  w y łączn ie  , 
w ą, n ie  m a o n a  n ic  w spó lnego  z 
d iem . D y am en ty , k tó re  fabrykuj ^
c h e m ik , Bą m ikroskop ijnych

s f ■ 's f<;
uśw ie tn ić  za ledw ie sk rzyd ło  m oty la -  
a koszta p rze n o szą  o w iele  10UO złr.

M ożna w ięc pow iedzieć, że skorka 
n io s ta rczy  za w ypraw ę, 1 ze -w ie lk ie  
odkrycie* n ie tak  rych ło  p rzek roczy  próg  
zacisznych  k o m n a t, w k tó ry ch  p racu je  
czysta u m ie ję tn o ść . .

Nie * p M o a ssan a  ręki p a d n ie  I z ra e l!

W zb u rzen ie  um ysłów  pośród  g ó rn i­
ków n ie m ie ck ic h  n ie  u s ta ło  je sz c z e  zu ­
pełn ie, ja k  się  pokazuje z p rzeb ieg u  o s ta  
tn ie g o  zeb ran ia  w B ochum , w k tórem  
w zięło u d z ia ł około 3500 osób. N a p y ta ­
nie , co d a le j czynić , odpow iedziano , że 
s ta ra ć  się  trzeb a  o c iąg ły  ru ch  m iędzy 
gó rn ikam i, bo spokój p su je  organ izacyę. 
B ezrobocie n a  raz ie  n ie  m a w idoków  po­
w odzenia. W  in te re s ie  u k a ra n y ch  za 
s tre jk  górn ików  apelow ano  do so lid a rn o ­
ści m iędzy  gó rn ikam i. L ecz by ły  także 
in n e  zd an ia , m ianow icie, że ze w zględu 
n a  4000 od su n ię ty ch  od p racy , należy  się 
chw ycić in n y ch  jeszcze środków . Z e b ra ­
n ie  ośw iadczy ło  sw ą so lid a rn o ść  z całym  
lu d em  p racu jącym  i postanow iło  odbyw ać 
re g u la rn e  z e b ran ia  oddziałów  górn iczych . 
U chw alono  też zająć się  o b rab ian iem  g ó r­
ników po lsk ich . W łaśc ic ie le , odm aw iają­
cych sw oich lokalów  n a  z e b ra n ia  m ają 
być bo jko tow an i. N a zakończenie w y ra ­
żono życzenie. ab y  n a  raz ie  nic Utezyczem e, 
p rzed sięb ran o .

W sku tek  za rząd zen ia  w łosk iego  m i­
n is tra  sp raw ied liw o śc i, B onaccego , p ro ­
ces przeciw  T an lo n g o w i i tow arzyszom  
rozpoczn ie  się  ju ż  w połow ie m arca  i 
je szcze  p rzed  up ływ em  tegoż m iesiąca 
zo s ta n ie  ukończony  —  a to d la te g o , aby 
k raj uio był d łu g o  d en erw ow any  tą 
sp raw ą , k tó ra  p ow strzym uje  n o rm a ln y  
tok  rze  zy z u jm ą d la  rozw oju W łoch.

Sztuki
Teatr.

piękne.
* R

s karbkaP PB rt®a r  t e a t r a l n y  W teatrze hr.
wariatów, ? ziś w sobot? '• Nozp°cznieT "D,om
Zakoń kr °fcochwlla w 3. aktach Laufsa. 
ria  r,02?  '.Rycerskość wieśniacza- (Cavalle- 
m atu u  “a) 0P « a  w 1. akcie według ara- 
M enascf eiro ałowa Targi oni-Tozetti i
Jutro w 5 L ? ? ayka i ’iotl'a Mascagniego. 
łudn iu : »  0 goaz. pół do 4. popo­
wa 5 aktach SzP°k“ lenie zł0ŚnicJ “ ’ koluedya 
7- „Ptasznik z f c 6’ Wieczór 0 e 0od7' T  
tach Zellera. l V r w ’ operetka w 3 ' ak'

W poiue- 
,Skowronek1' (Hau- 
4. aktach Wildera

D z ie n n ik i fran cu sk ie  donoszą, że m i­
n is te r  sp raw  zagran icznych  p ro w ad ził 
w o s ta tn ic h  dn iach  rokow ania  z posłem  
ko lum bijsk im  w sp raw ie  przed łużen ia  te r ­
m in u , udzielonego d la  ukończenia p rze­
kopu P anam skiego . Tem ps  donosi z W a­
szyng tonu , że rząd  pó łnocno -am erj kański 
ośw iadczy ł się z zam iarem  pod jęcia  za 
n iech an y ch  ro b ó t (p rzekop przez jezioro  
N icaragua) i iz y n i w szelk ie usiłow an ia 
w K olum bii, ab y  uk ład  z francusk iem  
T ow arzystw em  n ie  p rzy szed ł do skutku.

 wszy występ pana G usta­
w a Jerzyny po dłuższej słabości 
działek po raz pierwszy 
beulerche) komedya w 
brucha.

* O d k r y t a  p r z y łb i c * .  Autorem ko- 
medyi „Zdrowi i  pokaleczeni", którą w K ra­
kowie 11. bm. przedstawiono ku wielkiemu 
niezadowoleniu krytyki, je s t Edw ard Lubow- 
ski. ukryty pod pseudonimem Źegoty Krzy­w­
ek! 
dzica.

* . m U t t a k C  obraz draroatycinv ze

m Z Z '  ma‘’ h !  J - (»'■ B aU cH .-s  ), oznaczony na konkursie im. Wołodko-
icza w Krakowie, a  zakazany przez cen-

zurę krakowską, odegrany został w Pozna-
UlU 12 b. m. A więc cenzura pruska nawet
‘^godniejsza od naszej j

* Nowa gwiazda oseska. N a scenie 
Praskiej w ystąpił z. r. F r. Ks Swoboda * 
dramatem „Cele życia" z niezwykłem powo­
żen iem . Obecnie nową jego sztukę P- • 
-Rozkład", kom. w 5 aktach ^ s ta w iło
Nurodni Diwadlo, a krytyka bez^zastrzeże 
^ y ra ia  się o niej z uznaniem- Mozę y .

stratę, odniesioną wskutek śmie 
d J ^ adysława Stroupeżnickiego
ż a m a tureii czeskiej tak świetnie zapowia

te a tru  8lę ta le n i Spodziewamy si?, że | 
teatT *wróci uwagP SWl,  na pobratymczą

mało nam znaną.

M asaż p rezyden ta  S tanów  Z jednoczo ­
nych  w spraw ie haw ajsk ie j ośw iadcza, że 
S tan y  Z jednoczone m u sia ły  w in te re s ie  
bezp ieczeństw a anek tow ać H aw ai. O becny 
rząd  pozostanie u s te ru , zam ianow any  
będzie ty lko am erykańsk i kom isarz. K ró­
low a haw ajsk a  o trzym a rocznej pensyi 
20.000 do larów , księżniczka K aiu lan i 15 
tysięcy do larów .

Rada państwa.
ł l j f d r ń  d. 18. lu tego . N a w czoraj- 

szem posiedzeniu  Izb y  posłów  przew o­
dniczący C h lu m e t/k y  ośw iadczył, że one-t i_braku  

oraz pro-

ci

, , *wróci 
sztukę, ^

do8t«łP o se ł Vł a  8 z a  t  y  n ie  taZ  sjów  
o d p raw ę  z® strony  p o lsk ich  P tcj 
6w oje b ru ta ln e  w ycieczk i '  u  p 
delegsoyą polską. W o s ta tn ie j
m ow ie znow u zaczep ił Ka>ło  V°l 
ttocew* rozpo rządzen ia  S tre y iu ą y e ,
zapom niał m łodoczeski Don  
spraw a najpierw poruszoną została w 
le  polakiem  p oriez hr. P  i u  i  ń  s  k i 
i że ten  p ie r w .--
bezpieczeństw o  
dla narodowości
gące.

na
swojej 

ad 
a

K iszo t, że 
Ko- 

e g o
Łw rócił u w agę na nie*

z tego rozporządzen ia
Polskiej w yn ikuąć mo

dniezący
g dajsze  posiedzenie z powodu 
kom pletu  zostało p rzerw ane 
je k tu je  porządek dzienny  dzisie jszego  po­
siedzen ia. Izb a  przy jm uje  n as tęp n ie  te n  
porządek  dzienny  bez dyskusyi.

W obec o św iadczen ia  M asuryka, że 
wczorajszy okrzyk S p in z iza  o n am ies tn i­
ku Trjreotu, za który Spinziz zosta ł p rzy ­
wołamy do porządku, nie odpowiada ste ­
nograf! oziibitj u protokołowi, w ezw ał prze­
wodniczący skrutatorów do stw ierdzenia  
odnośnego  u stęp u .

W obec wywodów M asary k a  i L uege- 
ra , k tórzy k ry tykow ali w czorajsze p o stę ­
pow anie przew odniczącego  przy zam kn ię­
ciu posiedzenia, ośw iadczył C hlu ineeky , 
w śród żyw ych oklasków , że postępow ał 
w ed łu g  dotychczasow ej p rak ty k i i w edług  
regu lam inu .

N a in te rp e lacy ę  B ianch in iego  w sp ra ­
wie rzekom ych p re tensy j em ery tow anego  
je n e ra ln e g o  ko n su la  O hm ucew icza do od­
szkodow ania, odpow iedzia ł h r . Taaffe, że 
sp raw a ta  zos ta ła  ju ż  za ła tw iona przez 
delegacye w spółue.

W niosek H aucka , aby n a d  odpow ie­
dzią na in te rpe lacye , dotyczące w nosze­
nia" pism  obronnych  do try b u u a łu  pań - 
twowego, o tw arta  b y ła  dyskusya

■t h h i nwinoinr 30.
ie

bód  n iż  C zesi w  p ań s tw ie  a u s try a ck iem  
gdzie w szystk ie narodow ości c ieszą  się 
rów ną opieką. M in is te r w zyw a Izb ę , by 
rych ło  za ła tw iła  się z re fo rm ą podatkow ą 
i sądową.

P o  m in is trze  p rze m aw ia ł pos. H eine- 
m ann  i pow iedział, że K au n itz  p rzez  swe 
dzisie jsze  ośw iadczenie je szc ze  bardz ie j 
urzędników  ob raz ił i m in is te r  n ie  p o ­
w in ien  się b y ł tem  zadow olić.

P odobnie i W rabetza  n iezadow oln iło  
ośw iadczenie K aun itza .

N a b ru ta ln ą  n ap aść  h r .  K au n itza  na 
ca ły  s ta n  urzędniczy, m in is te r  czek a ł 24 
go d zin  a potem , dopiero p rzy ją ł do w ia­
dom ości zupełn ie n ie w y s ta rcz a jące  ośw iad­
czenie.

Po mowie W rab etza  z a b ra ł znów  g łos 
m in. S chónborn , by odczy tać  odpow iedź 
na jw yższego  trybunału .

N a zap roszen ie  m in is tra , by  p rezy  
d e n t najw yższego  try b u n a łu  w y jaśn ił 
pow ody, ja k ie  sk łon iły  go do w ydania 
znanego  re sk ry p tu , odpow iada p rez y d e n t 
S tre ra a y r : R e sk ry p t je s t  re z u lta te m  kon- 
feren cy i z p rzew odniczącym i senatów  i 
wniosków, poczynionych  p rzez  n ich  na 
podstaw ie sp o strzeżeń  p rzy  ro zp raw ach  
ka-acy jnych . M ianow icie p o d n iesio n o  j a ­
ko okoliczność n iew łaśc iw ą, że p rzy  wy 
rokach p ierw szej in s t a n c y i , w ydanych  
w in n y m , an iże li n iem ieck im  języku  
tychże odczy tan ie  w ed ług  p o stęp o w an ia  
ku rnego , stanow i in te g ra ln ą  część refe­
ra tu  p rzy  rozp raw ie  najw yższego  try b u ­
nału , p rzy  k tó rym  języ k  n iem ieck i je s t  
d la  rozp raw  p rzep isan y . Z d arza  się j e ­
dnak  , że re fe ren t dopiero  p rzy  sam ej 
ro zp raw ie , s tre szc za  u s tn ie  w yrok po 
n ie m ie c k u , w sposób  n ie d o sta tec zn y  i 
pow olny. W  in te re s ie  sądow niczym  z a ­
rządzono  za tem  zgodn ie  z jed n o m y śln y m  
w niosk iem  p rezy d en tó w  sen ató w , poprze­
dn ie  tłu m aczen ie  w yroku , szczegó ln ie 
p rzy  w yrokach , w ydanych  w ję zy k u  s ło ­
w ackim  lu b  chorw ackim , gdzie n iem o- 
żliw em  je s t  z łożen ie  se n a tu  z sam ych  
członków , zna jących  te n  języ k . P rzez  to 
n ie  n a ru sz a  się p raw a  s tro n , żąd an ia  od­
cz y ta n ia  w yroku ta k że  w o ryg inale , ja k  
w ogóle p rzy  tem  z a rz ą d z e n iu , m ającem  
w yłącznie in te re s  sądow niczy  n a  celu , 
an i m owy n ie m a o do tkn ięciu  (V er-  
letzung) in n y c h  narodow ości. O dpow iedź 
kończy  się  d o s ło w n ie , ja k  n a s tę p u je : 
„M uszę w skazać jak o  m ój zaprzysiężony 
obow iązek  służbow y s ta ra n ie  o to, by 
ro z s trz y g n ie n ia  najw yższego  try b u n a łu  
tak  w sp raw ac h  cyw ilnych , ja k  i k a r­
n y ch , także w obec narodow ości n ie -n ie -  
m ieck ich  o p ie ra ły  się  n a  zupełn ie  w y­
czerp u jące j in to rm acy i w szystk ich  wo-
tan tów .

Iz b a  p rzy ję ła  odczy tan ie  te j odpow ie­
dzi w  m ilczeniu .

D r. Byk om aw ia ł b rak i w są d o w n i­
ctw ie ga licy jsk iem  i d o m a g a ł się  ustaw y 
przeciw  pokątnem u p isa rs tw u .

P o d l a s z e c k i  p rze m aw ia ł za za ­
p row adzeniem  sądów  pokoju i w ziął w 
obronę stan  u rzędn iczy  w obec ataków  
K aun itza .

N a te in  zam kn ię to  dyskusyę. M ówcą 
jeneralnym  contra  w ybrauo  H ero lda , pro
d r. Ja q u esa .

N astęp n e  posiedzen ie  dziś w sobotę 
o p ó ł do siódm ej w ieczór.

W ie d e ń  18. lu tego . W ydzia ł p rzem y­
słow y u ch w alił n a  w niosek E b eu h o c h * , 
p o p raw iony  p rzez  P ich le ra , zw ołan ie  o- 
gó lne j an k ie ty  p rzem ysłow ej i w ysadz ił 
w celu p rzy g o to w an ia  tej a n k ie ty  kom i­
te t z 5 posłów , do k tó rego  pow o łan i zo­
s ta li R o z w a d o w s k i ,  E b e n h o c h , E x n er, 
P ic h le r  i A dam ek.

W ie d e ń  d. 18. lu tego . K om isya b u ­
d że tow a p rz y ję ła  p ro w izo riu m  budżetow e 
oraz k red y t dodatkow y d la najw yższego
try b u n a łu .

Do podkom itetu  d la  ro p a trze n ia  s p ra ­
wy u reg u lo w an ia  p łac urzędn ików  w y­
b ran i zostali d ep u to w a n i: B e e r ,  M a­
d e jsk i,  B a» -r-n re ither, K a th re in  i S te in - 
w ender.

■■ w - został
odrzucony 144 g ło sam i przeciw  3ti. 

K aunitz ośw iadczył, że d o b n m o ln i 
bez żadnego nac isku  w czorajsze swoje 
— -lanie o s ta n ie  u rzędn iczym  uznaje

D ilo  donosi, i e  n am ies tn ic tw o  
tw ie rd z iło  zam ien ien ie  T o w arzy s tw a  ijn 
S zew czen k i n a  Towarz. naukow e, k to r  
m a by ć  zaw iązk iem  p rz y sz łe j ru sk ie j a- 
k ad em ii um ieję tności. „C elem  tego  T o ­
w a rz y s tw a  je s t ,  p ie lęg n o w ać  i rozw ijać 
n a u k ę  i  sz tu k ę  w ję zy k u  u k ra iń sk o -ru s -  
k im , konserw ow ać i gromadzie w sze lk ie  
p am ią tk i, s ta ro iy tu o ś e i  i n au k o w e p rz e d  
m io ty  U k ra in y -R u s i" .

N ow a R a d a  g m in n a  w L ib e n  u (R ei- 
eh en b o rg  w p o łn . C zechach) pom im o że 
ta k  ja k  ro zw iązan a  p rze z  rząd , je  
wu w e w iększośc i p ru so tilsk ą , n ie  w y­
b ra ła  je d n ak  d aw nego  b u rm is trz a  i wri- 
ceburinistrza.-

M okręgu  kośe ierzycko -starog rodzk im
(w P ru s ie c h  Z a - Ł - J - - - UN —
s ta ł  do ra jc h s ta

zo
P o lak  K alk s te in .

W  ra je h s ta g u  w y s tą p ił w czoraj ostro  
k anc le rz  C apriv i p rzeciw  zachc iankom  
•g r& rystów , k tó rzy  p ra g n ą  ta n ieg o  ro  
bo tn ik a  i w ysokich  cen  za zboże. G dyby 
p aństw o  rządzono w m yśl in te n cy j a g ra  
ry®tów, s ta n ę ły b y  n iebaw em  N iem cy wo 
bec o ^ ż k ie j k a tas tro fy .

orazL un-  -n ieparlam en tarne i n iew łaśc iw e,
m iał bynajm nie j zam iaru  w yrzą- 

ani ca łem u stanow i urzę-nie
dzenia
dniczemu,

obrazy
an i pojedynczym  jeg o człon-

do ob m d  
m in is te r

stwa S I* * ;- zabra ł głos m in. S chónborn . 
p ie r’ nlem izował w yłącznie z V a-

Miuister pl o w a ł  j edaa  ̂ n !ezmierQ1"ło m. z a c h o w ^ Kny  , a d a n  u le . n ie in ie

ko*11* , przeszła Izba
Nft®łowych nad budżetem

;a c * e g ° » ® lQ iw0ści.

szaty®
untia*-

wobec ,
O św iadczył, że było-

m ie-nii#r*u j„ « n śc i. J '

f i r t  n ^ X i  i Ł T o b ł  i „ -
b t  %  C « e a  " “ “ B k6j „  le w ic ,) ,  

t r a j o * : ” , linc s J k :iń c , w B h e b ie
zbada n iek tó re

s z k a p y
kam i " ‘“J ' 'nilJwet
chociaż y rzekł, ® <'j  w sp raw ach

(Ege,ri » n «  S «h M b o mp rzy to f1 j aSun*o kreow a-

N 'ZykS y ł  d ^ . z e ;  C zechach, zasią-
osw iadczy sądoW w (.0 do uży-

n iu  ° 2 d t e * n  OP'11,11 (SobJcy) dla języków  
g n ie  Prz frem d ( , rZ!ld zen iu  p rezy -
e i a 1 w y ra  » ^  w rozp ; S t r e m a i r a ,

tr,« b)" i i e jd en ta  naj ze MoWca m e

zasl0S0! a wodów m łodocze-

reneya zw iązkdub yła . s l«. w K olonii konfe- 
atlantyckich  n L  “ 'em ieckich połn- 
now iono nie nr^°Wców’ na ktoreJ Posta‘

^  durr&st sssk

oświadcza m iu -. , 
sz c z ę ś liw ie  zasiosowany 
ignoruje znaczeniu wywouk,.. 
skieb posłów, za którymi stoi wielka
część narodu czeskiego, jeno prosi ich 
0 wypowiedzenie konkretnego programu 
(z ław młodoczeskich wołania: Pragnie­
my równości!)- Rząd chętnie popierać 
hędzie zgodę narodowościową. Żądania 
posłów z Galicyi zbył Schónborn krótko 
a węzłowato oświadczeniem, że przyj­
muje takowe do wiadomości. W odpo­
wiedzi na wywody posła Lagiujn, oświad- 
czył minister, ie  uwzględni żądania Sło­
weńców i zbada przytoczone nieprawi­
dłowości. Przemówienie swe zakończył 
Schónborn powtórną polemiką z Vasza- 
tjm , któremu irouicznie wskazał na zdo~ 
, J c,2e językowe i równouprawnienie Po- 
a  ow ‘ ~  Rosvi. Mówca byłby' «łiiNiem ców gdyby mula-aow 1 ivu«vv -- w Rosyi

Y asza tem u  bardzo w dzięczny, D . ~  i i Viftmcy pod za*
więcej swo-

udow odnił, że Polacy i Niemcy
b o re m  ro sy jsk im  zażyw ają

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d . 18. lu te g o . Noica Prcsse  

i Deutsche Z tg . — r o z ju s z o n e  n a  S chon- 
b o rn a , że  p o d n o s i ł  p o tr z e b ę  „ w y c h o ­
w a n ia  r e l ig i jn e g o "  —  u d e r z a ją  zn o w u  
n a  h r .  S c h o n b o rn a , p o n ie w a ż  z a d o w o ­
l i ł  s ię  o św ia d c z e n ie m  d ep . h r .  K a u n ie a  
(m ło d o c z e e h a ) co do  sw e g o  w y ra ż e n ia  
s ię  eltende Deamtenbaguyc (z p o w o d u  
w ia d o m e g o  z a r z ą d z e n ia  p r e z y d e n ta  
n a jw . t r y b u n a łu  S tre m a je ra )  i n ie  o d ­
p a r ł  e n e r g ic z n ie  n a p a ś c i n a  a u s try a c k i 
s ta n  u rz ę d n ic z y .

Nowa Pr' ssc p is z e  : R z ec z  to  te m
d z iw n ie js z a ,  że  k i lk u  m in is tr ó w  s łu ż y ­
ło  od  d o łu . T a k ż e  i p ó łn rz ę d o w y  
Frm dblt. n ie  j e s t  z a d o w o lo n y  z h r. 
S c h o n b o rn a  i p o w ia d a :  W obec  ta k ie j
w y c ie c z k i z a c h o w a ć  sp o k ó j, j e s t  b łę ­
d em , p o n ie w a ż  w y g lą d a  to  j a k  s ła ­
b o ść  i o b o ję tn o ść . A w  b łą d  te n  p o ­
p a d ł m in is te r  S c h ó n b o r n  — co j e s t  
r z e c z ą  te m  s m u tn ie j s z ą ,  że  w y c ie cz k a  
o w a  d o ty c z y ła  p rz e d e w s z y s tk ie m  u r z ę ­
d n ik ó w  je g o  w y d z ia łu .

Petersburg d . 18. lu te g o . C a r u ła ­
s k a w ił  w s z y s tk ic h  s k a z a n y c h  n a  śm ie rć  
z a  b u n ty  p o d c z a s  c h o le ry  w  A stra -  
c h a n i* .

P e t e r s b u r g  d. 18. lu te g o . K rą ż ą  p o ­
g ło sk i,  ż e  r z ą d  ro s y js k i  z a m ie rz a  z a ­
c ią g n ą ć  n o w ą  p o ż y c z k ę  w e w n ę trz n ą .

B e r l in  d. 18. lu te g o . C a p riw i, j a k  
s ły c h a ć , p o ś lu b ić  m a  m ło d ą  w d o w ę  po  
p u łk o w n ik u  L e h m a n n ie .

Berlin d . 18. lu te g o . W o b ec  o n e- 
g d a js z e j m o w y  d ep . V o p e liu sa  w  p r u ­
sk ie j I z b ie  p o s łó w  o św ia d c z a  u r z ę d o ­
w y  Reichsanzeiger, ż e  h o f r a t  H u b e r  od 
r. 1872 z a  m in is t r ó w  D e lb r iic k a , Hoff- 

| m a n n a  i B ó tt ic h e ra ,  z a  w ie d z ą  k s . B is-

m a rk a  p ra c o w a ł w  s p ra w a c h  h a n d lo -  
w o -p o li ty c z n y c h , i  z m a łe m i w y ją tk a ­
m i b r a ł  u d z ia ł  w e w s z y s tk ic h  r o k o w a ­
n ia c h  h a n d lo w y c h  z o b c e m i p a ń s tw a ­
m i. (V o p e liu s  tw ie rd z i ł ,  że H u b e r  n a -  
e ż y  d o  z w o le n n ik ó w  w o ln e g o  h a n d lu , 

c z e m  p s u ł  ro k o w a n ia ,  i  d la te g o  ks. 
B is m a rk  o s ta tn ie m i c z a s y  n ie  ty le  go  
u ż y w a ł  co d a w n ie j.)

B e r l i u  d . 18. lu te g o . Deutsck.es K o- 
lonialblatt d o n o s i, ż e  s u ł t a n  z a n z ib a r -  
s k i z o s ta ł  z u p e łn ie  z d e g r a d o w a n y  n a  
le n n ik a  A n g li i ;  n a  Z a n z ib a r z e  z a p ro ­
w a d z o n o  r z ą d y  c a łk ie m  a n g ie ls k ie .  
D a ie j d o n o s i, że  p o tw ie rd z a  s ię  w ia ­
d o m o ść  o z g o n ie  E m in a  b a sz y .

P ó łu rz ę d o w a  Nordd. A llg . Ztg. o - 
św ia d cz a , że o d p o w ie d ź  n a  p ro p o z y c y e  
r o s y js k ie  w  sp ra w ie  t r a k t a t u  h a n d lo ­
w e g o  je sz c z e  n ie  j e s t  u ło ż o n ą , ty lk o  
m a te r y a ł  do n ie j j e s t  j u ż  p r z y g o to ­

w a n y .
W ed łu g  Post p o d s ta w a  do  r z e c z y ­

w is ty c h  ro k o w a ń  z R o sy ą  b ę d z ie  d a ­
n ą  d o p ie ro  w te d y , g d y  R o s j a  p r z y j ­
m ie  o d p o w ied ź  N iem iec , co je d n a k  p e -  

w n e m  n ie  je s t .
P aryż d . 18- lutego. C esarzo w a a u - 

stryacka przybyia tu d z iś  in c o g n i
P aryż d. 18. lu te g o . S ih ih s ta  L u ­

d w ik  S a w ic k i ,  s łu c h a c z  m ed y cy n y , 
la k  z z a b o ru  ro sy jsk ie g o , zb ieg  y  z 
W a rsz a w y , o t r u ł  s ię  s try c h n in ą .  ^ ia  
o n  p o je d y n e k  z p e w n y m  P o lak iem , 
k tó r e m u  z a rz u c i ł ,  że  j e s t  sz p ie g ie m  
ro s y js k im .

Londyn d . 18. lu te g o .  W  k o ła c h  
l ib e r a ln y c h  j u ż  n ie  w ą tp ią ,  że  h o m e -  
r u le  z o s ta n ie  w  Iz b ie  p o s łó w  p r z y ję te .

Rzym  d. 18. lu te g o . W  Iz b ie  p o ­
s łó w  w n ie ś l i  w c z o ra j b a rd z o  o s tr e  in ­
te r p e la c y e  z p o w o d u  m a n ife s ta c y j n a  
rzec z św ie c k ie j w ła d z y  p a p ie z k ie j  n a  
z e b r a n iu  w ie d e ń sk ie g o  to w a r z y s tw a  
św . M ich a ła  i  ż ą d a ją  w y ja ś n ie ń  co do 
te j  p rz e c iw  c a ło śc i W ło ch  w y m ie rz o ­
n e j a w  o b e c n o śc i d w ó c h  m in is tr ó w  
a u s t ry a c k ic h  w y g ło sz o n e j m a n ife s ta c y i .  
(B y ła  to  u ro c z y s to ś ć  n a  c z e ść  j u b i l e u ­
szu  p a p ie ż a , n a  k tó r ą  p r z y b y l i  ta k ż e  
m in is tro w ie  h r .  S c h ó n b o rn  i  h r .  F a l-  
k e n h a y m . N a k o ń c u  z a b ra ł  g ło s  k a rd . 
a r c y b is k u p  w re d a ń s k . U ru s c h a  o sw .a d -

4 , 0 ,  a  ^
g l , d a  d n ia , k tó r y  L eo n o w i X III . P V 
n ie s ie  w o ln o ść  i n ie p o d le g ło ść ) .

Belgrad d. 18. lu te g o . N a  z g ro m a ­
d z e n iu  w y b o rc z e m  ra d y k a łó w  w  L a y  
c z a rz e  p rz y s z ło  do g o rs z ą c y c h  e k s ­

cesów .
B elgrad d. 18. lu te g o . W  liś c ie  

p is a n y m  z B ia r r i tz  o ś w ia d c z a  k ró lo w a  
N a ta lia ,  że  n ie  p r z y jm o w a ła  ż a d n e g o  
k o r e s p o n d e n ta  p is m a  p a r y s k ie g o  E clu ir  
i  c a ła  p o d a n a  p r z e z  n ie g o  ro z m o w a  z 
n ią  j e s t  z m y ś lo n a .

W  o k rę g u  u s z y c k im  s ta w ia ją  r a d y -  
k a ły  n a  p ie rw s z e m  m ie js c u  k a n d y d a ­
tu r ę  a j e n ta  K a ra d ż o rd ż e w ic z ó w , a r -  
c h im a n d r y ty  M ila n a  D iu r r ic z a ,  k tó r y  
m ia ł  b u n to w n ic z ą  m o w ę a n t id y n a s ty -  
e z n ą . K a n d y d a tu r ę  P a s ic z a  s ta w ia ją  w  
5, j e n e r a ł a  G ru ic z a  w  3 o k rę g a c h .

H i i i e f t l i i  (B ru x ) d. 18- lu te g o .  R o ­
b o tn ic y  p r a c u ją  j u ż  w  p e łn y m  k o m ­
p le c ie  w e w s z y s tk ic h  s z y b a c h . Z a rz ą d  
k o p a ln i  u c h w a li ł  p rz y ją ć  n a n o w o  w sz y  
s tk ic h  ro b o tn ik ó w  z w y ją tk ie m  ty c h ,  
k tó r z y  s ię  w y k ro c z e ń  d o p u śc ili .

W a s z y u g to u  d. 1S. lu te g o . S t r a  
s z liw y  o r k a n  z n is z c z y ł  w ie lk ą  cz ęśc  
j a p o ń s k ie j  f lo ty  r y b a c k ie j .  N a  m o rz u  
C h iń s k ie m  z a to n ę ło  p rz e s z ło  100 s t a t ­
k ó w  i 500  ry b a k ó w . T o żsa m o  M ada­
g a s k a r  n a w id z i ły  s t r a s z n e  b n rz e . W ie 
le  s ta tk ó w  i t r z y  w ie lk ie  o k rę ty  zgr  
n ę ły .

1246804  1246805 1254001
1254003 1254004 1254005
1258337 1258; 38  1258339
1322036 1322037 1322038
1322040  1327511 1327512
1327514 1327515 1336691
1336693 1336694 1336695
1339222 1339223 1329224
1349146 1349147 1349148
1349150 1355616  1355617
1355620 1384606 1384607
1384609 1384610 1389601
1389693 1389604 13S9605
1391888 1391889 1391890
1330757 1430758 1430759
1451191 1451192 1451194
1474586 1474587 1474588
1520521 1520522 1520523
1520125 1551416 1551417
1551419 1551420 1593676
1563678 1563679 15636S0
1573893 1573894 1573895
1619107 1619108 1019109
1637441 1637442 1637443
1644901 1644902 1644903
1644905 1686121 1686121
1686123 1686124 1586125
1694477 1694478 1694479
1717271 1717272 1717273
1717274 1717275 1771286
1771288 1771289 1771290
1772787 1772788 1772789
1795876 1795878 1795879
1800036 1800037 1800038
1801396 1801397 180139S
1801400 1815041 1815043
2815045 1819136 1819137
1819139 1819140 1819411
1819414 1819415 1821671
1721673 1821674 1840996
1849999 1850000 1950866
1950868 1950869 i 1950870.

W c ła K lile n ln  losów m. Stanisławowa 
w ygrał 9.000 zł. nr. 5.705 G00 zł nr.

nuinera 7.991 i

1254002 
1258336 
1258340 
1322039 
1327513 
1336692 
13; 9221 
1339225 
1349149 
1355619 
1884606 
1389602 
13918S6 
1430756 
1430760 
1451195 
1474590 
1520524 
155141S 
1563677 
1573892 
1619106 
1619110 
1637445 
1644904 
1686122 
1694476 
1694480 
1046109 
1761287 
1772786 
1772790 
1795880 
1800039 
1801399 
1815044 
1819138 
1819412 
1821672 
1849997 
1950867

3.838, po 150 zł. 
po 50 zł. nuinera 
13.025, ^  R,7i 
losów.

3.852. 12.643, 12.672,
16.574, 18.750, po 25 zł. z as

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 18 lutego (Z l/2.y Inr.dlowej’

Ludwika

.— do 2la .— •

A kcj e za szlnkę: Kolej gal- Karola
:-00 zł. ia k. 219-— do 222 —. Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska jo  200 ił. w. a. 25o.— do ;61.—. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. * K47.— do 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a.

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
6%  losow w*' Jat. 101.30 do 102—, 5°,0 z. IU°' 
prom 109.50 do — , *■/„»/„ los. w 00 lat. loO — 
do 100.70 Bauku krajowego * 0 los. w 51 lat 
100-25 do 100 95. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°, „ 
98.30 do 19 —, 4% los w 41'/, lat 96 — do — , 
4'/»° o *08 w 52 1. 101) 90 do 101-60, 4% los. w 56 
latach 95.80 do 96 50.

L isty  d łużne  na 100 zł. 6*1. Zakł. kred. włoso 
wlikw. -  .—  do — .— . Ogólnego rolniczo-lcredyt 
Zakładu dla Oalieyi i Bukowiny w likw ii" „ lof 
w 15 latach 50.—. do —.—.

Obllgi za 100 z ł.: Indemnizacyjne galie. 5(l.„ I 
ni. k. 105.— do — . Galic funduszu propiua-
eyjnega 41'/,, 96 80 do 97.50. Buków, funduszu
propinaeyjnego 5°j„ 102.— do —.—. Kom. banku
kra owego 5°;0 w. a. L em. — — d o  , 5° „
II. em. 101.80 do 102.5o. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6“in w. &. U 4 50 do — , z roku L8S3
4,/so|0 99-50 do —. - , 4U|0 95 50 do — .

L o sy : Losy miasta Krakowa 23 50 do 35.5 0 
Losy miasta Stanisławowa 40 — do 4 3 —.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napo- 
leondor 9.57 do 9.67. Półiinperyał rosyjski 9.65 
do . —. Rubel rosyjski srebrny 1.24 do 1.30 
Kubel rosyjski papierowy 1.26— do 1.28.— 100 
marek niemieckich 59— do 69.60.

K raków  dnia 17. lutego.

Akcye za sztukę: (oprócz kup. bież.): Banku, * 1 vr I — T .. J wilrn rł‘A
hypot.

222-50, kolei lwowsko
L isty  zastaw ne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk

Sprawozdanie z targu zbożowego na K lepaizt.
Kraków 17 lutego.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu wca­
le dobrem, rnianow eio eo do pszenicy, którą ku­
powano chętnie po cenach lepszych. Powodem 
tego jest większe zapotrzebowanie maki, której 
ceny podniosły się wskutek tego. Żyto nie doznało 
rzeczywistego polepszenia, chociaż także chętniej 
je  kupowano niż przedtem Jęczmień tak
'jest zaniedbany. Owies, wskutek wzmagającego 
sic popytu, stopniowo w cenie sie podnosi 

' Płacono pszenice biała 8-23 dó 8-60, czerw o­
ną 810 do 8 50, żółtą Ś OO do 8-45 złr., żyt0
6-65 do 7'00 złr.;^ jęczmień browarny 6’  do
6. 0. na kasze 5 -50 do 5 65 złr.; owies 620 do 
0-60 z ł: rzepak 11 oO do 12— złr.: koniczynę
czerwona 6'J do 75, białą 6) do 75 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla liandln i przemysłu.
Wiedeń 17. lutego.
Pszenica na jesień r 78 do 7-79, na wiosnę 

7 67 do 7.66, na maj-czerwiec 7.60 do 7-60. 
Z\to na wi -snę 6 65 do 6'79, na maj-czerwiec 
6-81 do 6'88.v Kukurudza na maj-czerwiec 5 09 
do 5-12. Owies na wiosnę 5-92 do 5.94. Rzepak 
na styczeń-luty l i  — do 13‘5<>, nowy rzepak l r  15 
do 12.25. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do —.—, na sierpień i wrzesień —.— 
do —.—.

Produkty zwlor/.eee.
W iedeń 18. lutego.Sprzedawano za 1 zł. 15—16 

sztuk świeżych jaj sadzonych 2 0 —22. Masło sto­
sownie do jakości, masło wiejskie i 10 —1'20 zł. 
targowe 1- do 110 za klg.

W iedeń 18 lutego. Smalec. Popyt nieustanny 
notowano: 08— ;i zł. S'onina biała 55—56 zł.

M onia i olano.
W iedeń dnia 18 lutego.
Notowano/)er q .: doJno-anstryaekie siano leśne 

3*20—3'80 toż łąkowe 2-10—3*60, słoma w sno­
pach 1'8U 1 Hu, koniczyna 3-;0—410.

Karlollo.
Budap szt d 18. lutego.

Notowano: d> jedzenia żółte pierwszej jakości 
2'80 per q.. różowe 2-7o. na cele przemysłowe 0.90 
do 130 odpowiednio do miejsca przeznaczenia i 
zawartości skrobi.

W iedeń 13. lutego. Żółte okrągłe 3-8o—4-—. 
Łipfel 7-90—8'—, Poł-Kipfel 5'55 — 6‘— per q.

S p ir y tu s .
W iedeń 18. lutego (telegrafowane), notowano 

spirytus kontyngentowy z natychmiastową dosta- 
133.0 do 13-60."

Towary kolonialne
4Viedeń 18. lutego. Kawa (100 klg.) „Santos 

superior" 110—112. „Good Average“ 103—110. 
„Fair Average“ 104—106,„Kair Kegu)ar“ P>2 —104. 
„Fair zwyczajna" li 0 -1 0 2 , „Ceylon Ilighgrown" 
137—1‘>3 stosownie du gatunku, „Ceylon Dowr- 
grown" 129—135, „Ceylon perłowa" 147—150. 
„P rtoi-ico" 140—145, „Rio Lave 125—130. „Ja­
wa żółta" średnia 135—140, „Menado" 1-15—165 
proinpt z Tryesm.

N a f ta  i w o sk .
W iedeń 18. lutego (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzm i: Olej rzepakowy proinpt 

ab Wien 33-50—33 00, olej lniany angielski 
prompt an Wien 33.50 do 34 00. Nafta typu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 17-50 do 
1775, czysta zupełnie 18 50 do 18-75, marki 
kraj. Wagenmann Standard Wbite 17-50 d o l7 ‘75, 
czysta zupełnie I8'50..do IS'75, Parduhicka W ń -  
tc Itose 18-50 do 18-75. detto Standard W hite 
17'50 do 17-75 boguiuińska Wliilc Stan. 1875 do 
19 00, detto Standard Whitc 1775 do 18-60, ga­
licyjska Standard  U hitc murki Skrzyńskiego 
17'ó0 do 177;>. cesnr.sk)i teiże marki 20‘50 do 
2075 galicyjska Stan/lord White marki Garten- 
berg si Schreir 177>0 do 17 75: kaukazka fiuma- 
ner 18 .70 do 1S75. taż amerykańska 19-50 do 

| 20- —, kaukazka z Tryestu transita 4'SO do 5-00 
| kaukazka z natychmiastową dostawą z Wiednia 
2000 do 1--00, amerykańska tryest-uiska Lhei 
Kronen ab Wien 18-50 do 18.75, ostrowska ApoUo 
18-50 do 18.75, taz Standt White 17.50 do 17.75 
salonowa marki Fibieh-Stawiarski prom pt 18-50 
do 18-75.

Dział ekonomiczny.
—  L o sow an ia . L osy  Jó-sziv  po 100  

złr. w y g ra ły : S ery  a 300 n u m er 42, s. 
2 0 9 0  nr. 70, s. 3745 n r. 74, s. 5584 nr.
44 i s. 7490 nr. 99 ; po 25  złr. w y g ra ły :
s. 248 nr. 60, s. 314 n r. 52, s. 330 n r. 
83, s. 708 n r . 80, s. 8 2 0  n r . 35 i n r . 61, 
s. 1654 n r. 8, s. 1669 n r. 57, s. 1955  
n r. 6, s. 3102 n r. 85, s. 3439  n r. 36, s. 
4448 n r. 44, s. 4819 nr. 61, s. 5153 n r. 
45, s. 6739 n r . 55, s. 5949 nr. 20, s. 
6170 nr. 66, s. 6207 nr. 62, s. 6295 nr.
43 i s. 7463 nr. 1 1 ;  po 10 z łr. w y g ra ły ;
s. 1202 n r. 67, s. 1660 n r. 41, s. 1991 
n r. 2, s. 2438 n r. 13, s. 2476 n r. 100, 
s. 3804 n r. 40 , s. 4043 n r. 93, s. 4694  
nr. 29, s. 6435 nr. 61 i s. 7447 nr. 70.

Turecka premioica pożyczka. Po 400  
franków  w ygra ły  num eru  : 968095 993231 
993232 993234 993235 1006656 1006657
1006658 
1011017 
1067498 
1070697 
1074)31 
1074736 
1075449 
1086108 
1111893 
1115077 
1151331 
1151335 
1161829 
J 149048 
1185567 
1187796 
1193346 
1193350 
1202799

1006659
1011019
1067499
1070698
1074732
1075446
1075450
1086110
1111894
1115078
1151332
1161826
1161830
1149049
1185568
1187797
1193347
1202796
1202800

1006660
1067496
1067500
1070699
1074733
1075447
1086106
1111891
1111895
1115079
1151333
1161827
1149046
1149050
1185569
1187799
1193348
1202797
1246801

1011016
1067497
1070696
1070700
1074734
1075448
1086107
1111892
1115076
1115080
1151334
1161828
1149047
1185566
1185570
1187800
1193349
1202798
1 2 4 6 8 0 2

g a i ^ o t .  d09 9> ki \ '  l mowsko-czermow. JoS  —  do ^ 6 1 — .

m ne
w Krakowie w Pkw. - -  — v -
oalic Benka krajowego lbO-50 "O 1H1 
Tow kred ziemsk. Królestwa Po’sk.ego 101-50
10250.

Losy ' Wiasta Krakowa 24 -  do 26— , m- Stani 
sławowa 38'— do 4 0 - .  Bazylika b -  do 8.40.

O bligacje  (za 100 złr im. wart pró™ kuj., 
bież.): 5 mc. gal. Bideiuuizacyjue 105 do ^
4 Pre. gal. propinacyjne 9 su j , i t . 4 m 2 - .
mun. gal. Banku t Ir*j?!^?09a .^0 ell:4 • s prc. tejże 
99P80C:  6Pp r r t c  i f ‘ 6 4 - N p r c .  IWy likwidacyjne 
Król. Pof. 98-25-99-50.

W alu ty . Ruble papierowe za 100 IX loO *. 
1 ,7  CO Kubel s ebnjy 20 'l0 ' ' &
20-inułków ka w aiu* ^

W iedeń d. 18. lutego (1telegrafowane'.
K e n ty :  wspólna papierow a 99'25, srebrni.

98.90 aiistr. koronowa »7'10 złota 118-liO, węg 
koron. 9o 50, zło ta  1 lb.JO.

A kcje p rzedsięb iorstw  tran spo rtow ych  ; Ko
lei Karola Lu Iw. Ś20-—, Gzeruiowiecki j żOJ 5U. 
Piłuocnej 292 —, Państwowej 308.37, Pótnoeno- 
zachod g37— , Węg. półn.-wschod. 204 75. Połu- 
dr o *ej (Tiombardy) 10M 5, arc. Albrechta (za 
200) 96-25, Bukowińskich kolei lokalny cli (za 200) 
155 —, Kołomyjskieh (za 200) ——

Akcye banków : austi. węgierek, na 6 0 ' zł 
994-— anglo-austr. 154—, Lun lerlnnktt 241.40 
(Jnionbanku 255*—, buków Zakład kredyt, ziem. 
•za 200 zł. 140 — ozosk. Banku eskont. za 2oO zł. 
535, galic. Banku hypot. za 200 zł. 355, galio. 
baku dla handlu i przemysłu za 200 —• —. 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 10 -50  Żiwuo- 
stenska banka 114-50.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 105.25 
Gal. propina'yjne 96.80. bnkow. propin. 102.50 
buk indemn. 105-50, 4 '/, pr. gal. kraj. z r. 188' 

84 11:0-6"; z  r. 1891 95'50.
L is ty  z a s tn w n e  5 pr. Gal. Banku I1yp.1t. 

110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 —, 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'75, 4'/„ pr. Banku kra­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101 
buków, kasy oszozodn. 102 —.

L osy: austr Czerw, krzyża 9-—, węg. Czerw 
krzyża 13-25, Bazylika 8.—, Krakowsk e 24 — 
Stanisławowskie 88"—

M a lu ty : Ruble papier. 127'—. 20-mnrkówki 
11-85, 20-frankówki n-63, soycreiugs 12 9, tu 
reckie liry złoto 10 83, 100 markówki 59-175, wło­
skie 100 lirówki 46 15.

N a d e s ła n e .

Bozengróba pod Wintorsdoi1 18 sierpnia 1888 
W ny Ju liu sz Schu tm ann

aptekarz w Stockcrau.
Od w ielu la t używ am  Pańskiego roz- 

w alniąjącego proszku, zw anego solą żo łąd ­
kow ą, za  k tórej skuteczność zase łam  P an u  
podziękow anie. C ierpię n a  z łe  traw ien ie  i 
kurcze żołądka, .jedynie ty lko używ anie P a ń ­
skiej soli u lgę uii przynosi. P roszę o n ade­
słan ie  nowego tran sp o rtu .

Z szacunki em 
i l  (ilenfy P spenha in  

m łynarz .
Dostać można u wynalazcy aptekarza J u -  

usza Sflm um anna w Stockcrau, także we 
Lwowie w aptece pod „Srebrnym  orłem ". 
C ena 75  et. pudełko. W ysy łk a  za zaliczką 
pocztą najm niej 2  pudełka .

Dr. A. S Z U M S Ł A W S K  I
764 O K U L I S T A
b. asystent kliniki Oczu ej Radcy Dr. R. Wieherkie- 
wicza w Po-naniu. po dłuższych stndyaoh w klini­

kach prof. Fuoh<a w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

ordynuje wc Lw owie przy ul. Teatralnej I. 7
u-przeciw kos do-U a «lńkatedralnego

o d  i i  - 1  p rz ., d p  i  o 4  3 — 4  p o p o i .

Z rynków towarowych
Z b o ż e  i p r o d u k t y  r o l n e .

Lwów 18. lutega. Bank roln notuie za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenieł golowa 7.30 do 7 70, 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies ohrouzuy 5.2) 
do 5.6 . Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
11"— Grouh 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do '.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreezka 7.— do 7.60, Kuku 
rudza stara 5 f,0 do 5.85, uowa 4.80 do 5.1^ 
Chiniol za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75—, biała 65.— do 80. 
szwedzka r-5.— do 80.—.

Spiry us za 10.000 lt. pret. złr. loco stacye 
kolei 11-—11-25.

Usposobienie lepsze co do pszenicy 1 owsn 
trwałe, na rzepak Iniankę popyt wzmaga się. 1 
iuuyeh pr duktów tylko celniejsze gatunki do sic 
wu poszukiwane,

Specj a lis ta  chorób skó rn i cli 1 w enerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po o d b y c iu  sp c c y ^ lu y c h  o tudyów  na kb- 
11 ik a rh  p ro feso rów  Eonrui>*r i B e.suiar W 
Paryżu. L assara  w Boriiflie i K aiosiego  
w Wiedniu —  m ie sz k a  przy  u licy  S )b io -  
sk ieg o  I. 10 (dom p rzech o d n i z ulicy 
648 W ałow ej I. 9 ).

O rd y n u je  od I I — 12 1 od 3 5.

chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz na klinice prof. Kaposi^go i oddziele 
prof. Langa we Wiedniu

mieszka plac B ernardyńsk i 1. 15 . i .  p ię tro .
Ordynuje od 11—12 i od a--5 .

- z £ w d . - 7 7 7 - O ł £ a / t

Dr. EDNIUND LORSCH
o t w o t / j j l  I a n c e la r y ę  a d w o k a ck ą  

w  Stanisławowie.
Mieszka ul. Sobiesk iego 1. 18.

, ir



D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
p© cen cie  ©d wyrazu.

1ŁJA RJÓW  KA“ Z ak ład  w odoleczniczy
i j l ł J  obok Lwów*. Emil Bortemilian Bra- 
jer, właściciel. Dr. Wiktor Legeźyński, le­
karz kierujący. Wszelkich informaeyj udzie­
la Zarząd tegoż zakładur 482

p  r r  PANÓW LEK A RZY  reflektują- 
JL • '  ''ye*1 0<Ł 1. maja r a  kierownictwo
Zakładu wodoleczniczego ,.Marjówka“ koło 
Lwewa , ewentualnie na 9półkę uprasza o 
porozumienie się właściciel tegoż zakładu 
Emil Bertemilian Brajer, Lwów, lub Mar- 
jówka poczta Lwów. 433

DO ROBÓT PIŁECZK O W Y C H  narzę 
dzia, materyały i wzory poleca Piotr 

Chrzastowski, handel żelazny, we Lwowie , 
plac kapitu lny 1 (napizeciw katedry). Den­
niki do dyspozycyi. ł  jl’

OSOBA inteligentna, znająca eię na go- 
apodarstwie, znajdzie nmieezczeme jako 

gosprdyni domn. Adres : Dąbrowski, poczta 
Medyka.

przy ulicy Sakramentek I. 7
we Lwowie 4255

obszaru  8 3 9  kw adratow ych s ą ż n i, je s t 
z wolnej ręki w całości lub częściami

do sprzedania
B liższa wiadomość w kancelarii adwo­
kata Dr. Władysława Ostrożyńskiogo, 

we Lwowie ulica Słowackiego 5.

G A Z E  PA N A R O D O W A  z N iedzieli  dnia 19. Lutego 18 93 .  Nr. 41 .

P o r t r e t y  o le jn e  z  f o t o g r a f i i
p łó tn ie ,  wykonane przez pierwszorzędnych malarzy r  sposób wysoce artystyczny, do- 

i cza „ S o c i e t e  d e  P e i n t u r e  P a r i s i e n n e “, w W ied n iu  t y l k o  I. am  
I i o f  3 .  —  Prospekty i ceuuiki na żądanie gratis  i franco. 4141

KO N C E S Y O N W A N A  AGENCYA R 
Czerwin ikiegOj Lwów, ^ykstuska 1. 32, 

polec* uzdolnionych rządców, ek*n*m*w, 
IeÓBiozyeh, guwernerów i guwernantek, ku­
charzy, kucharek, lekaji, furmanów i inne­
go rodzaju służbę , również załatwia, wszy­
stkie zlecenia najsumienniej w zakree egen 
*yi wchodzące. 476

KZĄDCA EKONOMICZNY, żonaty, któ­
ry kilkanaście lat pozostawał na jednej 

posadzie w pierwszorzędnym majątku, pole 
•a swe usługi od wiosny b. r. Adresować : 
„Merkury" post. rest, Tłumacz. 464

F O R T E P IA N Y  i pianina z pierwszorzę- 
I  dnyeh fabryk, poleca po cenach najtań­
szych i z gwarancyą Karol Marecki, Lwów, 
Kopernika 1. 9. 475

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r  z 25 letnią 
praktyką w najlepszych gospodarstwach 

w krain i za granicą, poszukuje umieszcze­
ni*. Na żądanie może złożyć kauc-yę do 
2000 złr. ‘A dres: W. W. poste restante 
Kraków. 47",

m iA D L E ŚN IC Z Y , bezdzietny, 40 lat wie- 
|N  k n . dwadzieścia cztery lat na jednej 
posadzie pozostaw ał, biegły w miernictwie 
i taksowaniu lasów, z.Da się także na agro­
nomii , poszukuje odpowiedniej posady. 
Przyjąłby także równocześnie administra- 
cyę średniego m a j a k u .  Adres: „Leśnik", 
post. rest. Czarna, koło Pilzna. 468

DO NABYCIA K A M IEN ICA  w R ynku 
we L w ow ie. B liższa wiadomość 

w  R ynku 1. 17, I I .  p ią tro . P ośredn ic ­
two trz e c ic h  osób w ykluczone. 480

Poszukują umieszczenia:

PA SIE C Z N IK  uzdolniony, umiejący wy­
rabiać ul" także jako dozorca lasu. 

MTADMŁYNARZ bardzo dobrze polecony 
iw  i uzdolniony do młynów i wodnych. 

POSADY d la  o iicyalistów  ekonomi- 
uanych. Uprasza się kan iyda‘ów o przy­

słanie odpisów świadectw i podanie swoich 
wymagań. 4248

Bliższa wiadomość w Biurze J. Poliń- 
skiego, Lwów, u loa  Karola Ludwika 1. 5.

Z powodu 50 letniego jubileuszu 
biskupiego

Ojca św. Leona XIII.
wyszła nakładem księgarni

Jelenia i Langa
w Przemyślu

i jest we wszystkich księgarniach do naby­
cia brsszura 4257

L e o n  X I I I .
Krótki życiorys z powodu 50-letniej rocznicy 

Jego Biskupstwa napisał

Ks. JAN MILCZANOWSKI
prof. św. teologii.

W  8-ce m?łej, str. 86 , z* stalorytsin Ojea 
św. Cena 60 et., z przesyłką 65 et., bez 

stalorytu cena 45 ct., z przesyłką 50.

Sporysz
Śniedź zb ożow ą.

(Mutterkorn — po czesku namel)

Kupuję w wjętanl ilościacli
po najwyższych cenach 4239

J .  n a j e d l y  .
D ro g n e ry a , P ra g a ,  K a rc lin e n th a l 155.

iPodae mającą się dostawić ilość.)

mmi człowiek
któryby chciał pracować jako agent i

w dziale ubezpieczeń na życie 
we Lwowie 4242)

znajdzie dobre utrzymanie w jednej z pier­
wszorzędnych zagrań, eznych asekuracyj. 

Dokładne oferty adresować: 
A d m in is t r a c y a  G a ze ty  N a ro d o iu e j  

L w ó w , d la  L .  B .  3 2 1 4 .

Nmte Czeraidlo
««  ś n i e c i e

W IEDEŃ.
M  ci roisn 1835.

to n ie  r-awler* w sobie w itry o te ja , 
daje łatwo bardzo czarny  lśn iący  

p o ły s k , eiyni skórę t rw a łą . 
p f l T  Do nabyeia wszędzie.

Zwraca nę uwagę w wlaenyM in- 
tere le Szanewnej P u b lie z n o .o ia b y  
wyraźnie domagała się C zern ld ła  
F erno lend ta  i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je eię napis S T . F E R N O L E IT D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzeni* naśladujących 
moją etykietę i winietę, czem w błąd 
kupujących wprowadzaj*.

2597

D z ie r ż a w a
o k o ło  1300  m o r g ó w  z n a k o m i t e j
pszennej  gleby z gorzelnią i dosko­
nałymi budynkami  w n a j l e p s z e j  

B ukow ińskiej z ie m i

M a j
1000 m orgów w dwóch fo lw a r­
kach kapitalnej  z ' e m i . z odpowie­
dnimi budynkami i z dn?ym zasie­
wem na Bukowinie do sprzedania

Bliższe szczegóły u
C. Łukasiewicza, Czerniowce,

u lic a  K u ś n ie r s k a  23 . 4225
•W  amon. Horowiti, Czerniowc*.

stare i nowe sprzedaje 
4U» najtaniej

EU1L W EINER
Wen I.. Salzthorgasse 4

4152 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u s u ­
wa trwale i natychmiast sławny L1T0N 
gdyby inny środek nie pernógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
soha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego

H A N D E L

mcm mim
Jn n a  Rledla

we L w ow ie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 05. 1 55, 2, 2 25, 2 50 i 3. 

K oszule z przodam. p.kojrom. i M d ,,.
kami (w kładkam i) po złr. 2 75 i 8. 

K oszule ko lo ro w e krotonowe i erfor- 
towe po zł. 2-50 i 2 <0j ^ 5 2 ozdo.

K oszule nocne p° z łr; ,* j  złr
bione na wzór ukrainskicl , p 
2 4“ , 2 60 i 3. t  ,.<0

Koszule d la  ch ło p ak ó w  p° złr 
i 1-60. e -

K alesony d la  ch łopaków  P° 1
złr. 1, 110.

P ó łk o szu lk l z kołnierzami 50 ot.

K A L E S O N Y
po et. 95, ił . 1-05, 1-15, 145, 165, 1.80. 
K o łn ie rze  tuzin po zl 2-40 i 2-80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4’80.
C hustk i płócienne, tuzin po złr. 2 40. 
K a fta n ik i letnie od potn, bawełniane i 

siatkowe, po ct. 60, 90 do zł, 1-40. 
B ieliznę letnią wełnianą prof. Jagera, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K B A t t A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wykonują się 
najstaranniej. 4*16

T r a n  i i i s w

(h o lc u s  la n a tu s )  4240

własnej produkcji, święty 
• p e r l i ł ,  sprzedaje Z a r z ą d

U b r z e i a  poczta Ł a p a n ó w  W y C Ś a G  O l e j k u  d o  U S Z Ó W
po 4  złr. za korzec wraz z wor-l
l ; . : i j s j , i • #. k. sekundarjui
Ki GUI 1 M’0 1 O d s t f l i ^ Ą  do kolo!. zaszczytnie prze*

W przeciągu 5 minut

iele lekarskich r.nakomi-
_______  taśoi krajowych i zagranicznych, dl* swej
m jsiły leczniczej, gdyż leczy w sz e lk ą  g łu ch o -

Papier klosetowy 15 ct.i^ ik7ds;i:irpK “̂ h*'Sr.:
c = ^  S c h o t t w i e n e r  F a p i e r f a b r i k  żna po 1 złr. 50 et. Sprzedają we Lwewie:

Wien, V II, Kaiserstrasse 76. 4 I4 7 ;Piotr Mikolas.-h apt Zygmunt Kueker apt.;
w Krakowie W. Redyk apt.; w i  żernie id­
each W. Bełdowicz ap t; w Nowym Sączu 
Reman Jakubowski apt.; w Stanieławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojoieeh Komo- 

można uzyskać młodocianą płeć za pomocą rowski „pt. i C. Jahr apt.; w Samberz#
hyg eniozno-kosmetycanego przetworu Kareł Maresch apt.; w Drohobyczu Adam

r | Q  j a  »  r f t f  Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk
Eahane apt.; w Brodaeh H. Griinspaun; 

będącego naturalną szminką , ni* psującą w W iedniu; Pleban, Stepliansplatz 8, Twer-
sic wskutek potu i zupełnie wolną od tru-dy, M niahilfem iasse 106. 
cizny. Urzeezenia ehemiczne i prospekty Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla- 

przesyła na żądanie [kon ma Da sobie wyciśnięty napis: „0. k.
■h  — ,  —,  .  —— m  V, i sekundarjusz Dr. Schipeck w W ledniu
X I. J  A z l D A  J U L I  Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy

Cieszyn (Szląsk aust;.) 4208 w Austre-Węgrzeeli franco. 40- 8
właściciel austr. nagrody państwowej i 

wielu złotych i srebrnych medali. I “V W W '

■ Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie
p l a c  E T a l i c ł r i  1_

opuściły świeżo prasę: 42f7DI DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA. $
Wydał D r .  H e n r y k  Bic ge le i se n .

4 tomy S° z 4 portretami poety i 4 podobiznami autografu(
5
5
5
5

!

L

na okładceW nader pięknej, oryginalnej oprawie, z wizerunkiem Mickiewicza 
i wyciskami w kilku kolorach. C e n a  6  z ł r .  -- Jestto pierwsze popiawno 
wydanie obejmujące wszystkie utwoie poetyckie wieszcza napisane po polsku 
wiersze w drtyćhczasowych wydaniach zbiorowych niepomieszczone, ułożone

w porządku chronologicznym, tudzież waryanty z autografów poety.

D ZIEŁA  ADAMA M ICKIEW ICZA
P ie r w 3 z s  w y d a n ie  k r y ty c z n e .

Zebrał, w chronologicznym porządku ułożył, uw agam i 1 przy p iskam i zaopa­
tr z y ł i wydał D r .  H e n r y k  B ie g e l e ia e n .

4 tomy 8° z 4 portretami poety i 4 podebizaami autografu.
VV nader pięknej, oryginalnej, bogato złoconej oprawie z wyciskami i wizerun­

kiem Mickiewicza na okładce. C ena, 10 z ł r .
Do nabycia w e  w szy stk ich  księęarn iach . J

Syrop wapienio-Maństy
4037 i  p odfosforanu w apna

sporządzony p rzei aptekarza H e r b a b n y  w  W ie d n i* .
Od lat 22 zalecają gorąeo lekarze powyższy irodsk z powodu jeg* w ła­

sności roztwarzani* i uauwania flegmy, zmiajizsnia potew w noey i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzająe do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym , przyczyni- się zuakomieie do wytwarzaala 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartoiei soli fosforowe-wapienn/ah, 
ułatwia im twarzenia się kaśiel

C ena flaazkl z ł r .  D 2 ł, pocztą 20 at. więeej za 
opakewani*. (Półdaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego Syropu 
wapienna -ielazlst«go“ i uważać, aby na każdym 
jnajdowała lie ebok odbita urzędowni* zepretokołe-

wana msrka oelirouna , tudzież broszur* D, Schwei

I  zera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać een> eekel- 
, wiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownietwa 
‘sprzedają.

Wlfdeń, „Aptrkn xar Slarmlicric!gli<‘it“ 
•In liusE  H e r b a b n y ,  N e u b a n , K a i s c r s t r a s s e  N r .  73  i  75.

u  4° Ke Lw ow ie : w aptekach: Zygmunta Kuekera, Pi
K 7 v 4 4 w ’b l . ^ eWl6,? kie,fęo' H- Blumenfelda , A. Sklepińskiego, J . Beisera, ja.

t  f  %  f rak0Wie : Eraest BtooSuiar, W. Redyk , K. Wiszniewski
J  l Y n t a l '  A S 8 ' A-J?nehs 1 H- K«l«r ; w B ursztynie  : A. Braunsteini;
i m o T i  R, Bors*o*owU-. M. Niemczo Wiki; w C zer mówcach:

1  «  h  KobuzowsS 1 V- Mth : *  B orna W atra  : P. Pritseh ; w Drohe- 
y c L. ' 'unr, > . i i  i’ 10 P rt>4ku : J. Hescholes ; w Gurahumora : E. Bo-

W

iw4+7cu  * A ly ''w **yncacn : m, Jbc®a«r; w  u ry m c y  . rui
U. Nitribit, T.-.Ł. j), Sehnel6tr*W j> ** -^*4a»L-ou:tcacń : W. W łodzimirski; ara 
tc Pcdwoloczy  ' z ’. 2 . B a r s n ó : Mańkowski, J. Lepiankie- ^
wisz ; w P rzem  . ’ w  <nt-a , Wd,Badowcach: J. h  signon i Decani; O
w  8’arfa^órr«: u ^  . j  m  1* S *n f^ 1 L ' ^  1 5
ner ; w ouczatctt ^  Strr*m»eVi ^ lel& ; w Stanisławo- W
w ie: A. Beil, J - MH « h a u m  w U Aleksiewicz apt.; 1
u  StoroiiM eu- H- FuU#4 4 i  “  > . at^ p Ł  v  ’ K rlLż“ ow ski. K. Kahane *
i L P lei.-ihm .nn; «  J g ’. J -B ie d l;
w Wilamowicach : F . Sehne d er, w YrmntKocn. K, Banmanu ; w Ż ó łkw i:
w o. k. apteee obwed. A. Dadieca- ---------

J P i ó r a

do pisma pionowego.
Z n is z e ^ o  s o r ty m e n tu  6‘ p rz e z n u c z o n e g o  do pism a piono- 

M ffgo w y b ra liśm y  n a j le p s z e  w zo ry  i o d tąd  pod osobnem i nn- 
ineram! w y ra b ia m y  te n ż e  g a tu n e k  p ió r  w k o lo rz e  jttsn© brą- 
row ym . P ió ra  te  m o żem y  d la  teg o  ro d z a ju  p ien ia  ja k  n a jg o rę c e j 
polecić i p ro s im y  żądać ic h  w każdym  m agazynie przedm io­
tów do pisania. 4129

Pióra do p i s m a  p i o n o w e g o  n o sz §  następujące n u m e r y :  
Nr. 84 F, Nr. 134 F, Nr. 405 F, Nr. 539 F, Nr. 547 F, Nr. 549 F.

C A R L  1 U H N  &  C o ., W i e n .

\% COGNAC
CZUBA-DUROZIER & Co.

F ran cu sk a  fabryka k o n ia k u  F B .O JIO N T O R .

Generalny reprezentant: Ruda & Blocńmann, Budapeszt.
U o  n a b y c i a ,  w n a i ę d z l * .

W . H .  U H L  A N D
inżynier sp ecya lista  dla fabryk krooLm aln, Lipsk —- Gohlis,

Budowa nowych I przerabianie istniejących już

F a b r y k  k r o c h m a l u
de przerabiania wszelkieh dająeyeh się przerobić na krochmal matcr.ałów, jakoto: 
ziemniaków, pszenicy, żyta, kukurudzy, ryżu i t. p. fab ry k i c u k ru  krochm alnego , 
sy repu , d ex try n y  1 sago podług własnego, jedynie racyonaloego i doświadczonego 
systemu.

Peręczenie najkorzystniejszego wyzysku materyałów, przy równocieśncm zape 
wnieniu pierwszerzędnej jakości wyrobu.

U rządzenie  p ro s te , p row adzen ie  n iezw ykle  ta n ie . Własne staeye doświad­
czalno. Dwudziestopięeio-lctma praktyka. Wiele wjbudowanyoh Jub pnprawionych fa­
bryk w kraju i za granicą, zawsze z najlepszym skutkiem i wydatnośeią. P rospok ty  
g ra t is . Bliższych wiadomości udziela 4192

E M I L  F I S C H L ,  Wiedeń IV., Weinstrasse 19. 3.

C J

Przędzie i f*rbuje powierz nn obcą w e ł­
nę ow czą i rozsy ła  własną pr /ędzę  w ka- 
żdj j a k o ś c i , g rubesei  , w każdym kolor/e ,  
n aw e t w m a ł y c h  ilościach  (k ilogramo­

w ych) ,  dostarcza m oda eh

w y b o r n y c h  g i t l u n k ó w

S U  K i*  A  3 8
z naturalnej cz/otej wełny owczej, nietylko 
w całych postawach, lecz także na  m e try ,

po z.ą za zaliczką 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

W zory g ra t i s  i franco. 41)73

STANISŁAWA KOSSOWSKIEGOi Z TEKI IMPRESJONISTY
^  l > T c ~  T r e l e

♦  wyszły nakładem księgarni Jakubowskiego & Madurowicza
^  w e  L w o w ie ,  p la o  H a r y a c k i  10 .
♦  Cena z ł r .  1-80. 42.'6

^  r>c nabycia we w szystk ich  księgarniach.
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W y ro b y  k ra jo w e  dobre I tanie!

PŁÓTNA i STOŁOWINĘ
wyrobu krajowego, tkane ręcznie

z u a n e  ze sw ej d o b ro c i i ta n io ś c i ,  u ‘r 7,y m u je  w w ie lk ie j ilo ­
śc i z a w sze  n a  s k ł a d z i e :

CENTRALNY
BAZAR I H 0B0I  IfiJO IIil

w ©  L w o w i ©  
ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro

a m ia n o w ic ie  : 4254
P łó tn s  surow e i apr©t©wune na bieliznę m ęską i dam ska 

z przędzy belg ijsk iej.
E łótna na prześcierad ła  150 do 165 ctm. szerokie.
P łó tn a  szare grube do 75 ctm . szerokie.
G arnitury do kawy adam aszkow e, w różne desenie i ze szla­

kam i pod haft, na  6, 8 , 12, 18 osób
D relichy szare na story, 110 ctm. szerokie
D relichy na sien n ik i i  pokrowce 1 6 0  ,'tm szerokie.
Ręczniki we wszelkich gatunkach  g ładk ie  adam aszkow e , ze 

szlakam i pod haft itp.
Chusteczki do nosa w w ielkim  w yborze , ze szlakam i i bez 

szlaków.
śc ierk i g ładk ie  i _ze szlakam i.
D ym y, P łó tn a  ża g lo w e , P łó tn a  szare na filtry , We- 

rety 1 t. p. J ’

Wszystkie wyroby krajowe przewyższają inne
pod względem trwałości, gdyż są wyrabiane 

ręcznie, a nie mechanicznie.

K u p u jm y  ty lk o  w y ro b y  krajow e.
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Piękność oblicza
otrzyma* można i jak najdłużej zaehować używająo

Leichnera
pudru tłustego

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

J. M. HSMMELBLAUA W KRAKOWIE
poleca 425 *,

T E O F IL A  L E N A R T O W IC Z A
W Y B Ó R  P O E 1 7 J

4 tem y  — w ydanie  n ak ład e m  śp. a u to ra  — n a  w elin ie .
Edyeya zbytkowna. Cena 8 złr.

Alfred Bassl w Opowie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
p«l«ea

wypróbowane nasiona wsztlkiega gatunku i rodzaju 
hurtownia i drobiazgow o.

Największy skład sztucznych n a w o z ó w  po n a j t a ń s z y c h  cenach.
W zory i «#nniki g ra li*  i franco . 4063

3 h T  o  “W  o ś ć !

I T o w c ś ć !

i Leichnera pudru gronostajowego,
Pudrów ty< h używają dam / anajwyż»«y*h «f*r i najpi#rnsz* artystki śwint* 
Bo.iadają on* wł*»nożó ehr*ni*nia skóry p riłd  ostrem lub pył*m przns r , *- 
nem pow5etr**m, nadaj* twarzy wyraz młodzisńezy i pełen świeżości Śn-/,e- 
d*j* się tylko w zamkniętych pudełeczkach w fabryc* B e r l i n , S o k ti tz o n -  

s t r r .s e  31 /  w wszystki«h lepszych ikładach perfumeryi.
U8$“* W ystrzegać s ię  naśladownictw.,

B I M i  L  Leichner, *aSt-ęŁ.tsr

N ie r a w o d n j r  skutek w cierp ien iach

goićoa i reumatyzm!!
w łgólnim  ofłabiłniu nerwowtm, newralgii, Itchiaa , ner- 
wewyeh_ci*rpi»nia*h żołądka, bolach głowy, bezdenności, 
ei*rpi«nia«h krzyża i itosu P»eierzow*go , zatkaniaeh i*n., 
przez najpierwłze powagi lekaiakie aaUeony, uprzywil.jo- 

wany l dający się roguleważ

C ":, aparat do nacierania t s H
Dr o f  t>r. V o !łn  S9ó6|

Odznaczony ayplomena henerewyin na wystawach: w Kolonii u ad Renem 
1890. - Nagrodzony wielkim madalom ir tb re u  w Weis 1 90. — Złotym 
medalem wystawie nygienicznej w Sztnttgardzi* 13110: -  Wielkim mada- 
leni i.ebrnym  na wystawi* w iadz» 1891. — Prospekty i świadłotws roz­
syła darmo właśeiciel przywileju J .  A ugenfeld, W ieu, I . ,  fe*hu le r s tr a .s e  l s .

łstnlejijca od 24 lat firma ©ptyczna'

lIT T lii MTMYSKIISI
ne SmoiBto* ut H o t s l n  Ś&ricr

poleca Szanown#j P. T Publiczności 1680

wszelkie tow ary optyczne i fizykalne
w zakres togo rodzaju webodząo* artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagnuuoanyoa, jako te :

okulary, ew ikiery od 80 ct. i wy-'** 
ie j , barometry pod grzaraitcyą, 
term om etry, steroskopy, m ik rt-  

skopy, rozmaite lupy itp.
Równiet przyjm ują u rząd n a ia

3stroa& 5® e U h l r y a s n i a h
pokojowych i domowyeh, 

po cenneh u miarkowany en i pod 
gwarancją.

W szelkie reoeraeye wykonuj# 
szybko i tanio.

A tłO ceoo e o o o tA z A o o o u o o & Ł ij

bcm  D BoaoaoaoBO  wHom o« ioaow
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  ł  o k t e c k i ,

W Warni i litoirafli Filiera 1 Sjffii n Lwowie
są do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebani

I

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 50  ct. sa lib rę.

ijh Pieniądze prosim y przekeuesu pocztowym
v z (Jołąozenieui 6 ct. za lis* przesyłkow y.

aioiOHOhOH.JDOflOBiOBOB O lO BO iż i
Z drukarni i luografii Pillera i Spółki, (leiefonu Nr. 174 a).

i i ;


